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„Walka o nowy podział świata"
Radek o polityce N iem iec i Japonji.

Zagadnienie stosunków  polsko-niem iec-j niezręcznie, 
kich nie przesta je  być przedm iotem  dyskusji 
i  znajdu je  się sta le  w  centrum  pow szechnego 
zain teresow ania. W yraża  się ono w różny 
Bpoeóh i w różnych form ach, ale zawsze 
m a  n a  celu ■wyjaśnienie znanych rozmów 
berlińskich  oraz ich ew entualne konsekw en­
cje.

W  ostatnich dniach zaszły znowu dwa 
fa k ty , k tó re  zm uszają nas do pod jęcia  d ys­
kusji n a  ten , zdaw ałoby się, już całkiem  
w yczerpany  tem at. Jed n y m  z nich je s t k o ­
respondencja p . S. du  Moriez z W arszaw y 
w  parysk im  „Echo de P aris“, będąca jak- 
g d y b y  uzupełnieniem  jego  poprzedniej ko­
respondencji z dnia 27 g ru d n ia  r. ub. W ów ­
czas p. S. du  Moriez, pisząc o rozmowach
berlińskich , zw racał uw agę, że w y w o ł a d o  Paryża.'. Lecz p. Benesz je s t poli- 
one duże zaniepokojenie. Druga korespon- zbyt w ytraw nym , b y  d a ł sie zwieść.

Moskwa 2. 1 . (PAT.). P rasa ' sow iecka hitlerowskich Niemiec, p ragnących  podpo- 
w now orocznych num erach om awia sy tu - rządkow ać sobie narazie gospodarczo, a na- 

ac ję  m iędzynarodow ą. W „Izwjestjach“ R a stępnie  politycznie szereg państw  europej- 
w szelką korzyść odniosły d e k  p. t.: „Przygotowania do walki o no- sldch. Pow yższy program  R adek  uważa, za 

z niego N iem cy. Iwy  podział świata“, przeprow adza równole- w ym ierzony zarówmo przeciw ko F ranc ji, k tó
O cóż*im chodziło? Głównwm ich celem — ^  Pomi(?dzy  dążeniam i Jap o n ji i Niemiec, Ta w razie jego realizacji s traciłaby  sprzy- 

, . * tw ierdząc, że oba te p ań stw a  dążą. do za- m ierzeńców. ja k  i przeciw ko Zw iązkow i So-
e P- u  * onez —  *5  o napew no co chw iania w zględnej stabilizacji stosunków  wiecikdemu. T a k ty k a  N iem iec w  spraw ie do- 

najmmej „zm niejszyć serdeczność stosun- w  świecie kapita listycznym , k a ż d e ' w* Azie- zbrojenia stanow i dosłow ne w ykonanie  dy- 
ków  francusko-polskich  i odniosły pod tym  dżinie bezpośrednio je obchodzących pro- rek ty w  lis tu  o tw artego  H itlera  do v . Pa.pe- 
wizględem pew ien sukces, bo opinją frainc-u- hlom atów: Niem cy — kom pleks w ersalski, n a  z listopada 1932 r. R ad ek  konkluduje,
sk a  zosta ła  niesłusznie zaniepokojona ta k  kom Pleks Paćyffkn, dążąc zara- że N iem cy i Jap o n ja  Tozpoczęly walkę, o

, . . . Ł , . zem  do  zm iany stosunków  pom iędzy N iem ca now y podział św iata, sk ierow aną przeciw ko
dalece, ze publicyści pa trjo tyczm , a le  me m i a  z ą R R . A lltor s taw ia  Pacyfik; R en j infcerW om ZSRR., F rancji, P o lsk i, M ałej En-
dosc liczący się z rzeczyw istością, wówczas (W isłę n a  jednej płaszczyźnie strategiczno- ten ty , państw  bałtyck ich , Ohin i S tanów
pisali: czyżby Polska' n a s  zdradziła**?. j politycznej, tw ierdząc na  zasad z ie ' cy ta t p ra  Zjednoczonych. N adzieje n iek tórych  polity-

To jeden  cel. N astępnie chodziło o SN niem ieckiej, że N iem cy p rag n ą  w ykorzy- ków  anglosaskich  na  możliwość lokalizacji
„w prow adzenie pew nych zgrzytów  w stosunki zainteresow anie m ocarstw  na  Dalekim
polsko-czechosłow ackie, k tó ry ch  serdecz- 5 °  I f 6' *aby- wzmocnić s ^°-je P °z™ e . . .  y  seruecz | wobec F ran c ji i jej sprzym ierzeńców. R aaek
n  e n iepokoi Berlm. I znowu osiągnięto (om aw ia następnie  niemiecki program Mittel 
pew ien w ynik , gdyż P rag a  nie b y ła  u trz y - , europy, którą uważa za zasadnicze dążenie 
m yw ana w  znajom ości sp raw y w  przedw ień-, n m o - H n w M M W H i

konflik tu  w  sensie  zachow ania neutra lności 
przez k tó regoko lw iek  z m ocarstw , au to r 
uw aża za płonne, tw ierdząc, że każda woj­
na wcześniej czy później stanie się powsze­
chną.

dencja , p isan a  niew ątpliw ie n a  podstaw ie 
inform acyj, otrzym anych z kó ł rządow ych 
w  W arszaw ie, rzuca nowe św iatło n a  zna­
czenie rozmów berlińskich, w ykorzystanych  
bardzo  zręcznie przez dyplom ację niem ie­
cką, a  n ie  przynoszących  d rugiej stronie 
Żadnych pozy tyw nych  korzyści.

Pisze p. du Moriez, iż zw racano mu 
w  W arszaw ie uw agę, że propaganda, niem ie­
c k a  szczególnie przesadziła  doniosłość roz­
m ow y H itler— Lipski. P rzypom ina dalej, że 
do tychczas nie podpisano żadnego p ak tu  o 
n ieagresji i że ograniczono się ty lko  do u s t­
nych  ośw iadczeń w  te j spraw ie. Między 
P o lską  a Niemcami —  pisze dalej p. du Mo­
riez  —  istnsieje  wiele spraw  pom niejszego 
■znaczenia politycznego i  gospodarczego, 
k tó re  nie in te resu ją  w  w iększej m ierze in ­
nych państw . Rozm owy berlińskie ze s tro ­
n y  P olsk i s tanow ią  ty lko  norm alny  ak t 

z  zakresu  m ałej polityki.

Byliśm y zawsze tego sam ego zdania 
i d la tego  niepokoiliśm y się, że te j spraw y 
nie po trak tow ano  odrazu w w łaściw y spo­
sób bezpośrednio po rozmowach berlińskich. 
W tedy  z pew nych kół w ychodziły  sugestje, 
n adające  rozmowom berlińskim  niem al epo­
kow e dla stosunków  polsko-niem ieckich 
znaczenie. Przypisyw aliśm y to  p rym ityw i­
zmowi politycznem u, k tó iy  u g run tow ał się 
u nas nie ty lk o  w  dziedzinie po lityk i w e­
w nętrznej, nie m niej jed n ak  zdaw aliśm y so­
bie spraw ę z całej szkodliwości te j m etody. 
D la  n as  m iarodajnym  b y ł nie ty le  sam fa k t 
rozmów, ile ioh ku lisy  oraz to , k tó ra  ze 
s tro n  odniesie z nich najw ięcej doraźnych 
korzyści. Nie m ając co db tego  żadnych 
złudzeń, nie m ogliśm y się, oczywiście, cie­
szyć z te j przesady, z jak ą  oceniano u  nas 
znaczenie rozm ow y H itlera  z posłem  L ip­
skim , i 7. tych  konsekw encyj, jak ie  im przy- 
jńsyw ano.

Że m ieliśm y słuszność, po tw ierdza to

Na poczcie 11 grup uposażeniowych.a  przystęp  niezadow olenia .m inął już  bez 
śladu**. Pozatem  —  dodaje  jeszcze p. du!
Moriez dyplom aci i wo-jskowi hitlerow scy! Warszawa 2. 1 . {Telef. wł.). J a k  w ia-j d y rek to r dyr. poczt i te leg rafów  500 zł., dy- 
jeszcze hardziej 3ą  podrażnieni se rd eczn o - '^ 01110’ b a d a  M inistrów uchw aliła  rozporzą-1 re k to r  izby kon tro li rachunkow ej poczt i 
ścią stosunków  polsko-sow ieckich a owrócz f7zeike; dotyczące stosunków  służbow ych państw ow ego in s ty tu tu  te lekom unikacy jne- 
tee-o nlan -RcrUn-, , / .w  preedsiebiorstw ie P oczta  P o lska , T e leg ra f,!go 400 zł., w icedyrek to r 300 zł., naczeln ik
. . . .  . -wy . , jm ow a w yzyskanie 'fe lefon . Poniew aż nowe przepisy uposażę-i w ydziału  200 zł., k ierow nik oddziału  i ims-

enia z  o lską w stosunku do W łoch ,n iow e n ie  obejm ow ały pracow ników  te g o :p e k to r  100 zł. D odatk i funkcy jne  w  w yko- 
i do A ustrji... ' przedsiębiorstw a, w ydano  specjalne prze-!naw czej służbie pocztow ej: d y rek to r urzędu

P a n  d u  Moriez zaledw ie d o ty k a  t y c h Ustanowiono 11 grup uposażeniowych,'te lekom unikacy jnego  w  W arszaw ie, u rzędu
w szystkich  spraw , chociaż sa m u one d o s k o >  mianowicIe 1 £™Pa 1 *000 2]-  2 £ruPa 700 Pocztowego W arszaw a I. i  W arszaw a II. — 

, L !T„ , . . ‘ zl , 3 g ru p a  450 zł.. 4 g rap a  350 zł„ 5 gra- 200 zł., pocztow ego u rzędu  przewozowego
n a e  znane. 'Nie w daje się w szczegóły, bo pa  280 zł., 6  g ru p a  24Ó zł.. 7 g rap a  205 zł.,!w  W arszaw ie 200 zł., naczelnicy  urzędów  
to  m ogłoby zaprow adzić go zb y t daleko. (8 g ra p a  175 tzł„ 9  g ra p a  145 zł., 10 g ru p a d ,  k lasy  100 zł., U. k lasy  70 zł., ITT. k lasy  
P o d ją ł się zadania  złagodzenia w rażenia, '120 zł., 11 g ra p a  100 zł. j 50 zł., IV. i V. klaisy 30 zł.
spow odow anego nie ty le  być może rozmo Lokalny dodatek będzie wynosił od 1501 Przepisy  o zasadach  zaszeregowania są
wam i beriim kiem i, ile n ie fo rtu n n em /d o  n k h ! 'd°  ? ° / k .M iraster poczt m a praw o p rzyzna-, pow tórzeniem  przepisów  dotyczących  funk

. . .  . jw ac  talaze d o d a tk i służbow e, uzasadnione cjonarjuszy państw ow ych. U posażenia są
kom entarzam i, i w yw iązuje się z niego d y s -( „szczególnemi właściwościam i służby p o cz to -, wolne od p o d a tk u  dochodow ego i op ła t eme 
k re tn ie  i  z d u żą  zręcznością. 1 m am y. na-j w o-telegrafieznej. D la pracow ników  poczty  ry talnych . R ozporządzenie norm uje spraw ę 
dzieję, że ze znacznym  sukcesem . : [przew idziane są  następujące d o d a tk i funk- pm ocy lekarsk ie j, u ig  kolejow ych i t. d.

cy jne: w adm in istracy jnej służbie pocztow ejByłoby, oczywiście, lepiej, gdyby  nie 
po trzeba było  uciekać się do in terw encji 
dz iennikarza francuskiego  i pow ierzać m u  _
prostow anie b łędnych  dom ysłów, przypusz Strajk  drukarski we Lwowie. Przegrał w  karty 4 0 . 0 0 0  z ł .
ozeó1 i obaw , zi-odzonycli z  m ew laściw egt , Lwów 2. 1. (PAT.). Od w czoraj k w a  w ej w arszaw a o. i .  (Telef. -w!.). W  jednym
d6avigtl©liiflj rozm ów twliAskicti* S y ło t1)v l ©-1 s tra jk  pTStcowników’ druls^łTsłii^h ■ lupnciiahA w  5**t(VI d t o - r i o d
piej, a le , jeżeli nie m ogło b y ć  inaczej, m ech 1-  d rukarn iach  cennikow ych Tłem  stra jku  d w A S ?
i tak  bedzie Sa sprostow ania, k tó re  n igdy  sa  Postl^ a^y wydawców co do obniżenia SZyCk trw a ła  gira. w  pokera , w  k tó re j brało

* i. _ * . oTr+uaino c i  tpm hardziei ^ c’ a  Pona^'to w chodzą w  gro ubezp ieczę ., uą zja j k iikll kupców  branżv  fu trzanej. .Te-
m e tracą  n a  swej ak tu a ln o bci, tem bardziej, nm  społeczne, u rlopy i . t .  d .A kczoraj do p o - |den z kup,c6w wiaAciciel sk lepu fu te r przv
gldy do ty czą  spraw , będących  w  dalszym  źnej nocy  trw ały  w* inspektoracie p racy  jr]> jrarza lkow sk ie j p. I. F . p rzegrał 40.000
ciągu  przedm iotem  ożyw ionej dyskusji. [konferencje m iędzy pracodaw cam i a  praco- ^  y ie p 0S1*ad ą ją c  ta k  znacznej gotów ki

K orespondencja  p. du  Moriez to  jeden  —nikam i, k tó re  nie doprow adziły do 1 " i przy sobie, kup iec  ów płacił czekam i P rzed

fa k t, a  m m i  jeden  g t ę t e y  refleks re m ó w  j j S * K '  « * *  d n “ ’ graiąC T  k “ ’ym  ■OTS*0 M ete
berlińskich , zaamow-amy w  ostatnich dniach, ppjętości

o d n ig m  pom ów im y ju tro . A. D. S t a „  S o i s k i e g o  p 0 g OrS Z y ł  S  Ę

W arszaw a 2. 17 (Telef. wł.). W stan ie  
zdraw ia L udw ika .Solskiego nastąp iło  znacz 
no pogorszenie sam apoczucia. L ekarze za­
kazali w szelkich w izyt i zastosow ali paro-

Projekt konstytucji austrjackiej 
opracowany.

Wiedeń. (PAT.). Były kanclerz dr En- kro tn ie  zastrzyk i pobudzające

w  sw ej korespondencji p . du Moriez, czer- y owy pro j ek t  łączy  s iln ą  w ładzę państw o- 
tó acy  inform acje z ty ch  kół, k tó re  nie są Wą  z upraw nioną m epodległocśią k rajów  i
bez w lnv  w  przypisyw aniu  rozmowom ber-[gm in. Co do stanow iska  W iednia —  pisze 
oez w iny  w  p  y t y ^żratóricz- ^  ~  to  W ieden o trzym a
hnśkim  przesadnego  ̂ * * stanow isko odpow iadające jego ciiarak tero -
c y  m anew r dyplom acji niem ieckiej wzięły one ^  jako  stoRcy państw a. Ze słów  d ra  E-n- 
zb y t dosłow nie, albo chciały odpowiedzieć der3 w ynilialoW , że planowane jest ode- 
nań kon tnnanew rem , *de ucżytuono to  tak  granie Wiedniowi tytułu kraju.

der, k tó rem u pow ierzone zostało opracow a- ^ r s T W n  w  GMACHU SEJM U
n ie  p ro jek tu  reform y konsty tucji, zumiesz- SAMOBÓJSTWO W uMALHU
cza w  „W iener Z tg.“ a rty k u ł, w k tó rym  po- W arszawa 2. 1. (T e le f.. wl.). Dziś przed
daje , że p ro jek t now ej kon sty tu c ji je s t już południem  w  zabudow aniach Sejm u popeł-
gotów , aczkolw iek  organizacja stan ow a  n ie zriła zam ach sam obójczy urzędniczka Iza-
jest jeszcze w  szczegó łach  przeprowadzona, bela A leksandrow icz przez zażycie tiuci-

’ ’ ’« b r .
NARESZCIE!

Warszawa 2 1.. (Telef. wl.). We wtorek

p. I. F. w ygra ł 35.000 zł. T a k  znaczna w y-, 
g ran a  s ta ła  się pow odem  k łó tn i m iędzy nimi 
a  w spółgrającym i, w sku tek  czego m usiał się 
on przenieść do innego pensjona tu , gdzie 
m u już szczęście nie dopisało.

14 ARESZTOWAŃ W PRUSZKOWIE.
Warszawa, 2. ł. (Telef. w l). W nocy z so­

boty na niedzielę w Pruszkowie miało miejsce 
jakieś zajście, w wyniku którego aresztowano 
kilkanaście osób. Czternaście osób z pośród 
aresztowanych przewieziono do więzienia w 
Warszawie.

— ® -
PRZYJĘCIE u  AMB. CHŁAPOWSKIEGO.

Paryż. (PAT). Z okazji Nowego Roku od­
było się w ambasadzie Rzpltej Polskiej wiel­
kie przyjęcie. Ambasadorowi Chłapowskiemu

dnia 9 b m o °-odz. 4.30 po południu  od- i jego małżonce składali życzenia licznie zebra 
hr.dv.iA sio nosiedzeiuc Senackiej Komisji >  przedstawiciele kolonji polskiej w Paryżubędzie się posiedzenie senack ie j Komisji, . . .. . , .

na - kt-órem ma wv- oraz członkowie ambasady, misji wojskowej
Beck. '  i konsulatu Rzeczypospolitej.

Spraw  Zagranicznych, 
głosić eksposc p. min.
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0 czeni piszą inni?..
Kanserwałyści pod pręgierzem sanacji. O s ii »ój k  < i p o r a c y jn y .

„Państw o |iA v \ , o igan _ sanacyjnego! wiedzieć, że z dn ia  ns

ł a  f  v , f  ’ • Wll06?’!ł■ k o n ^ ltu jc ’ iw a n ie  ustro jem  kor;ze do e lity  orderow ej przew idzianej w n-J-1 ci za Av
■wyra projekcie k o n sty tuc ji nie będą na te-'
W ly żyw ioły konscnvatyw no-zieiniańskie..

„Nietrudno się było — pisze ..Państwo 
. Prucy” — sterom ziemiańskim spostrzec,
.że w tego rodzaju elicie nie mieliby nawet 
pojedynczych punktów zaczepienia, że nikt 

; z prawdziwych żołnierzy sprawy nigdy do 
;icii grupy nie należał, obecnie nie należy 
■ i należeć prawdopodobnie nie będzie.
Z wielkiem zadowoleniem musimy powitać 
takt, żo a tak  konserwatystów na kierowni­
ków obozu został stanowczo odparty. Ma-

PRZE.M1ANY NASTROJÓW . Można vk>-! Na czem ona polega? J a k  się powinna wj
n a  dzień rośnie z.Tm lere-!praktyce przejaw iać?
orporacyjnym . Jedn i wi-j' . łJy loby  błodetn, gdyby sio chciało spo-i*

nieiidironn 
nowość
wych. Wnród jego przeciw ników  zaś. coraz jzycznie 
m niej jest pogardliw ego przem ilczania lub 
ironicznego trak to w an ia . C harak te ry sty cz­
nym pod tym  względem je s t .a r ty k u ł „Ro­
botnika* z 23 grudnia pośw ięcony tem u ii-

m y nadzieję, że za teni posunięciem na­
stąpią podobne i trw ać będą. aż do pomyśl­
nego rezultatu, to jest do chwili definityw­
nego odcięcia prawego skrzydła obozu rzą­
dowego, co oznaczałoby powrót do idei 
obozu Marszałka**.
J e s t  zatem  w  B. B. p rąd  do w yrzucenia 

konserw atystów  z obozu sanacji. Cóż na to 
p. p . konserw atyści?

Komunistyczne sympatje młodzieży 
sanacyjnej.

Pos. M ackiewicz w raca w  konserw a ty  w- 
no-sanacyjnym . „Słowie** do „Legjcmu Mło­
dych*... K onsta tu je  naprzód, że, gdy zagra­
n icą  m łodzież rządow a n astro jona  jest en­
tuzjastycznie, to

„Polski „Legjon Młodych” nie jest en­
tuzjastyczny, a raczej jest entuzjastyczny, 
ale pod adresem Sowietów, a nie Polski *.
N astępnie przytoczyw szy jed n ą  z licz­

nych odezw  „Legjonu M łodych'1 w yrażającą 
sym patje  d la  Sowietów, p y ta :

„Ktoż to  pisze w końcu końców? — 
Obywatele sowieccy, czy obywatele pol­
scy? Jakaś daktylografka, przygotowująca 
toposy o zwołaniu zjazdu dla jakiegoś 
biura w Moskwie, nie powstydziłaby się 
takiego stylu11.
P ięknie określa p. M ackiewicz charak ter 

„L egjonu Młodych** p rzy taczając  czyjeś n a ­
stępu jące  pow iedzenie:

„Ten „Legjon Młodylch’1 używa się prze­
cież wyłącznie dla policyjnych celów, a po­
za tem nie dba się nawet o to, co oni tam 
wygadują”.
W reszcie py tan ie : k to  za tą  organizacją 

stoi?... W  odpowiedzi p rzy tacza  p. M ackie­
w icz pow tarzane w  „Legjonie' M łodych'1 zda 
nie, że ta  organizacja  „reprezentuje*’ (!) p. 
prem jera Jędrzejew ieza. Zrobiwszy tę  złośli­
w ą uw agę pociesza się p. M ackiewicz:

„Uważam, że wielkość marsz. Piłsud­
skiego polega na tem, że 0 11  nie chce, abyś­
my wszyscy myśleli jednakowo**. v
Czyli: nam  konserw atystom  pozw ala my 

Mec po konserw atyw nem u, a  „Legjonow i 
Młodych'* po kom unistycznem u... T rudno o 
w iększą złośliwość!

strojowi. Organ P. P. S. p rzesta ł nareszcie 
utożsam iać korporacjonizm  z ..faszyzmem*'. 
Co w ięcej! Uważa, ze byłoby „jeszcze, pół 
biecły**, g d yby  zapanow ał w  gospodarstw ie 
rolncm lub w  rzemiośle. Odrzuca go -zaS-'tyl­
k o  w  przem yśle, albowiem to, .co. obiecuje 
korporacjonizm , już. „oddaw na —  pisze „Bo 
hotnik'* —  kra jach  dem okratycznych*’ 
istn ieje. — m ianowicie ..rokow ania (robot­
ników ) z przedsiębiorcam i o w arunki pracy 
i płacy**...

J e s t  to  oczywiście n ieporozum ienie.,K or- 
poracjonizin bowiem  obiecuje nie ty lko  usta  
lić in sty tu c ję  dla „rokowań'* m iędzy pow aś- 
nionem i k lasam i, ale ponad k lasam i chce 
przejść, do stw orzenia organicznego ustro ju  
społeczeństw a. C ytujem y jed n ak  .w ystąpie­
n ie, „Robotnika*1 jako  chąrak tc iy sty czu y  
objaw  przem ian w  stanow isku  naw et kół 
wrogich* w- stosunku do korpora-cjoinzmu. 
.Jeśli zwolennicy, w alki k las zaczynają w  nim 
dostrzegać pew ne w artości (choćby od „bie­
d y ”), jeśli byliby gotow i zrobić' ofiarę ze 
swej klasow ości na  rzecz korporacjonizm u 
w  pew nych dziedzinach życia spo łecznego , 
to w idocznie tkw i w tym  k ierunku coś w iel­
k iego i zdrow ego, i coś pociągającego.

SPRAWA KOSZUL. —  O dpychająco od 
korporacjonizm u działa utożsam ianie go z 
różnego rodzaju  „faszyzmami*1. T rzeba jed ­
n ak  wreszcie zrozumieć, że czeni innem  jest 
„faszyzm ”, a  czem  in n e m -—  ..korporacjo- 
nizm*’. P ierw szy je s t ruchem politycznym o 
celach dyktatorskich, czy skrajnie etatysty­
cznych. Korporacjonizm  zaś. jest systemem  
prawno-filozoficznym. Są to  w ięc pojęcia 

o w artości 7. dw u różnych dziedzin... Korpo- 
raejonizm  wreszcie, chronologicznie _'*?żcęz 
biorąc, je s t zjawiskiem  dawniejszeiii;.'"fa­
szyzm — póżniejszem . Z resztą,..jak. uczy łii- 
s to rja  w spółczesnych m chów  Społecznych, 
korporacjonizm  odgryw a w ruchach , nazy­
w anych „faszystowskiemi** rolę często d iu -

jest. d-obrze 7,łożoną. wielością**. A  ..prof. R. 
Linha-fdt kom entu jąc tę  filozofię społeczną 
iw . Tom asza w  swein dzieid: '^ ie^S o c-ia l- 
prinzipien des hl. Thomas won rĄqnin” (H ai­
der 193';, str. 149), zauw aża, i e  fi.-kńacep- 
cja społeczeństw a ' 'sp rzedw ia  się'ęz jednej 

kollektyw izm ow i (pochłania jąceim i 
ystk ie elem enty  skład owe na  rzecz pań- 

.. d rugiej zaś. indywidualizm owi (któ- 
sobą złączone. Poszczególne ' z a ś s p o ł e c z e ń s t w o  pojm uje ja k o  azb iS rjedna- 

eicm enty życia społecznego ’ m ogą być zła- 'stck łą c z o n y c h  z sobą nie przez natu rę , ale 
.czone z sobą ty lk o  m oralnie. Tam te nie m a -d irzez 1!rno''vć)-
ją  sam odzielności is to tnej, te  zaś zachow ują| Przez ustró j korporacy jny  za te fti' rozu-
kłę is®rce orąąni-żmie ludzkim nie może ąrdem y tak i iistrójy k tó iy  zaćlmwwiąc odreb- 
dzialać bez w spółdziałania innych organów, liość ' ■ sam odzielność-posizozegórim śfi e!e- 
N atom iast poszczególne elem enty ustro ju  m entów  (jednostka, rodzina, zawód) w y tw a­

rza z nich jedność m oralną, a  to  'p rzy  po-

v nim ustró j przyszłości, ku  k tórem u lec.zeust.wo (państw o) zmieniać w  taksa-m o,stro ily ' 
brannie zmierzamy. Innych pociąga jednolity  organizm , jak  organizm  lu d z k i. 'w szvstki 
seią. i oryginalnością form ustro ju -1Poszczególne organy ludzkiego ciała są f j . i łl), 7j-

społecznego mogą działać i działa ją  n a  m o­
cy w łasnych sił. Zjednoczenie zatem  w or­
ganizmie ludzkim  m a ch a rak te r fizyczny, 
w  organizmie społecznym  zaś —  m oralny. 
Pierw sze stanow i jedność fizyczna.: drugie

mocy- osobnych związków i  - stow arzyszeń, 
k tórych przeznaczeniem  " je s t kiiMywówańie 
te j jedności przy równoczesnem ' staraniu- o 
specjalne in teresy  członków w łasnej grupy.

jedność m oralną. Pierw sze "p o lega  na ślad y  tak iego  ustro ju  spotykam y już w fi 
tom. że elem enty  konsty tucy jne  tracą  sa- lozofji greckiej (u A rystotelesa). W  konkret- 
jnodzielnosć; drugie na  tem. że ją  zachow a-' nej zaś postaci w ystąp ił on w  chrześcijań- 
ją. Pierwsze jest — jednością zupełną; dni- skiej filozofii (zwłaszcza u  św. Tomasza) i  w 
gie zaś po lega  n a  tem . że tu  (jak  się zwiąż- p rak tyce  ustrojow ej średniow iecza (..sta­
le  i trafnie w yraża św. Tom asz) „jedność n y ”). ' W . Z.

Mordercy z Żelaznej Gwardji.
1 ragiczna śmierć premjera rumuńskiego I Miał wielkie doświadczenie j nie zamykał oc»u 

zwróciła uwagę świata na miody,. • a  -bardzo*na przemiany, jakie się w świecie dokonywu- 
radykalny  hitleryzm rumuński. Nie ulega w at-; ją. Możliwe, że pod jago kierunkiem zacząłby 
pliwosci, że ruch ten jest moralnie odpowie-j się zwrot, ku lepszemu, 
dzielny za mord w Sina ja. Wprawdzie m-order-

gorzedna.

Ludzie, którzy stracili głowę.
W  zw iązku z tem  w arto przytoczyć opi- 

n ję  p. K oskow skiego z „K urjera  W arszaw ­
skiego” o konserw atystach  polskich... K on­
serw atyści ci —  pisze w ybitny  publicysta —  

„utraciwszy wierną busolę, a z nią. i głowę, 
żeglują teraz na oślep według chaotycz­
nego dyktanda rewolucjonistów. Jak  p. 
Jourdain przez całe życie mówił prozą, nie 
wiedząc o tem, tak samo ci konserwatyści 
chcą ratować dawny, ustalony, tradycyj­
ny, fundamentalny, jedynie pewny porzą­
dek rzeczy w ten sposób, że oklaskują no­
we hasła, nie rozumiejąc, iż one mają 
treść wywrotową”.

Rozmowy z Hitlerem.
P. M iedziński w ystąp ił w „Gazecie Pol- 

sk ie j“ z długim  artyku łem  na  cześć obecne­
go kursu  polityk i zagranicznej. W szystko 
tu. je s t oczywiście św ietne i doskonałe. 
W szystko  idzie „planow o1*. W  jednym  ty l­
ko  punkcie p. M iedzifeki p rzystaną ł i z aa ­
ferow ał się. Mianowicie, gdy  m u w ypadło 
określić naw iązanie rozmów z Hitlerem

jgrzez Polskę.
„Gdy przez szereg la t — pisze — trwał 

między. Polską a Niemcami stan stałego, 
gorączkowego niemal, zadrażnienia — pa­
trzały na to inne państwa ze zrozumiałym 
oczywiście niepokojem i obawą. Gdy 
zaś w końcu roku ubiegłego nastąpiło wy­
raźne odprężenie — zamiast, jakby się 
spodziewać należało, powszechnego west­
chnienia ulgi i gorącej akceptacji — dało 
się zauważyć mi świecie coś w Todzajti za­
wodu: jak gdyby żal z powodu stracenia 
okazji do ewentualnego arbitrażu polączo- 
uego z takim czy innym dyktatem. Gzyż to 
nie zastanawiające?’1
W łaściw ie to  nie ta k  było. Zaniepokoje-

Faszyzm  je s t organizacją  polity­
czną przeznaczoną w .p ierw szym  rzędzie do 
zdobycia, w zględnie do u trzym an ia  w ładzy 
w ręk u  —  najczęściej — jednostk i lub ko- 
terji, a  dopiero w drugim  rzędzie do n ad a ­
n ia  ustrojow i fo-rm korporacyjnych . Że jed­
n ak  faszyzm y europejskie do w ładzy i wpły 
wów dochodzą najczęściej w  drodze rewo­
lucji fe ( i cc w  sposób n ieetyczny , jest rse - 
,czą zrozum iałą, że popadają  w  atm osferę 
niem oraliiości, że n ią  oddychają  i w  niej 
dz iała ją  i  że społeczeństw o dostrzega rozbra t 
m iędzy e ty k ą  korporacjonfzimu, a  n ieetycz­
ną p ra k ty k ą  ruchów  „faszystowskich**. Tem  
się tłóm aczy rezerw a opinji w  stosunku do 
korporacjonizm u. -Tego bowiem rachunek 
obciąża się —  zupełnie bezpodstaw nie — 
odpow iedzialnością za w szystk ie gw ałty , 
zbrodnie i szaleństw a różnych kolorow ych 
koszul. K to  jed n ak  chce być sprawiedliwym , 
k to  chce dojść do poznania is to ty  ko rp o ra­
cjonizmu i jego  zasad, m usi zrobić rozdział 
międizy tom i dw om a zjaw iskam i: m iędzy
różnokolorowem i koszulam i, a  korporacjo  
inzmem.

IDEOLOGJA KORPORACJONIZMU. —
N aprzód parę  słów o samymi term inie. W y ­
raz: „korporacjonizm** —• pochodzi z języ* 
k a  łacińskiego, od słow a „corpus**, t., z a  
ciało, organizm. Ogólnie wlec mówiąc, kor- 
poracjoni7.n1 oznacza tak i ustró j, k tó ry  po­
szczególne elem enty tak  z sobą łączy i

ca ConstauteiK-scu zeznał, że zbrodni dokonał 
7. własnej inicjatywy, a  nie na  rozkaz, ale 
Żelazna Gwar<lja swą niepohamowaną, pozba­
wioną, skrupułów agitacją uczyniła z Mikołaja 
Constantinescu i jogo wspólników — nacjona- 
li-styoznyoh fanatyków Usprawiedliwiając 
swój czyn mordercy podają to. co słyszeli na 
wiecach Żelaznej Gwardji. Właściwie nawet 
nie usprawiedliwiają, lecz tylko wyjaśniają. 
Constantinescu jest dumny ze swego czynu.

— Powziąłem — mówił morderca
m m

Mordercy skompromitowali swój obóz ł 
utrudnili mu drogę do władzy. Zbrodnia wy­
wołała w całej Rumunji zrozumiałe oburzenie. 
Odejdzie z Żelaznej Gwardji dużo jednostek, 
nie zaliczających mordu do środków walki 
politycznej.. Żelazna Gwardja będzie mieć 
jeszcze mniejsze, niż dotychczas, widoki za­
garnięcia władzy. Mussolini i Hitler zwyciężyli 
iv krajach narodowo jednolitych, a i to zresztą 
tylko dzięki temu. że domokratyczno-parla- 
lnent.a.rne rządy tolerowały tworzenie bojówek,
La..w decydującej chwili szefowie państw — król 

ihiemu — to postanowienie, gdyż i  tflWWćłoiflfi i prezydent Rzeszy _  oddali im władzę 
był mąsonem , 1 zaprzedał się zagranicy, j bez rozlewu krwi.' Hitleryzm rumuński znajdu- 

-. s.Polityka, którą ostatnio proWadzCk j e s t -je się w warunkach o wiele gorszych. Rumunja 
polityką międzynarodowej masonerji; do- j składa się 7. paru obszarów, miedzy któremi 
prowadziła ona do rozwiązania Żelaznej1 istnieją duże różnico kulturalne i gospodarcze. 

Gwardji. Przyznaję wprawdzie, "że Buca skutkiem czego trudno jednej partji objąć <a- 
minł wszystkie -zalety dobrego lłumuna. j łe państwo. Rzn,:l walczy 7. Żelazną Gwardja 
ponieważ jednak Zaprzedał się zagranicy,, bardzo energicznie, ii nic nie wskazuje na to, 
postanowiliśmy go usunąć11. ’ j iżby. monarcha miał kiedyś tę,-właśnie partję
Postanowiliśmy... Constantinescu m ówi! powołać do władzy, 

w liczbie mnogiej. — Miał bowem dwóch | Niepowodzenia rumuńskiego hitleryzmu 
wspólników, którzy już takżę znajdują się | każą wierzyć, że polityka zagraniczna naszego

sojusznika nie ulegnie żadnej .zmianie. PartjaW rękach policji. Są. to studenci BiJimace i Pa- 
riuńca. Razem wo trójkę uplanowali mord. 
Obstawili wszye-t-kie wyjścia na dworou w Si- 
naja i gdyby Duca nie spotkał się z Cónstanti- 
noscu, zostałby przeszyty kulami jego wspólni­
ków.

Cała trójka znajdowała się w rękach po­
licji w pierwszej połowie grudnia, gdy rząd 
rozwiązał Żelazną Gwardję. Uwięziono ich, bo 
obawiano się, że dojdzie do rozruchów. Wlkrót-

liberałna wiąmwiadałai się -zawezo za ścisłym 
sojuszem 7, Francją, Żelazną. Gwardję oskarżą 
paryski ..Intransigeant’1, żo brała pieniądze ł 
broń z Niemiec. Jest to bardzo możliwe. Inna 
rzecz, ż.e nawet, rząd Żelaznej. Gwardji nie 
mógłby , chyba wejść do obozu progermańskie- 
go, bo jakże pogodziłby, się z popieranend 
przez Hitlera Węgrami?
. W polityc-e wewnętrznej, skutki zbrodni

harm onizuje, jak  są w ludzkim  organizm ie 
sham ionizow ane poszczególne członki. U 
podstaw  zatem korporacjonizm u leży t. zw. 
organiez.m pogląd ua społeczeństw o i pań­
stwo.

Pogląd ton w ypow iedział 111. in. św. P a ­
weł (I Cor. N IP) stw ierdzając, że całe eiirze 
ścijaństw o (a więc potencjaln ie — cala  liu ir 
kość) stanow i „jedno ciało” (ununi corpus), 
—  „bnclź żydowie, bądź poganie, bądź n ie­
wolnicy, ba/łż w olni11. ..acz wiele członków, 
ale jedno ciało1’. J e s t  wiec analogja, między 
społeczeństw em , a  organizm em  ludzam -

nie pewnych państw  wyw ołane było nie 
„żalom z pow odu stracenia  okazji do arbi­
trażu*1 m iędzy Polską a Niemcami, ale oba­
w ą, by Polska nie da ła  się uw ikłać w  sieć 
pajęczą zastawioną, przez H itlera... P . Mie- 
rłziński, jak  w idać tego jeszcze nie rozu­
mie! D latego  będzie się ciągle dziwił.

ce potem uwolniono ich, gdyż zdawało się, żo j mogą, być bardzo ciekawe. Constantinescu i jo 
rozwiązanie organizacji zostało przyjęte' przez : go wspólnicy walczyli o „państwo antoryta-
ję.j członków spokojnie. Policja jednak myliła 
się. Właśnie wtedy Constantinescu i jego kole­
dzy uknuli swój zbrodniczy plan.

Constantinescu liczy 26 la t i jest absolwen­
tem wyższej szkoły handlowej w Bukareszcie. 
Przed rozwiązaniom Żelaznej Gwardji kandy­
dował z jej listy w okTCgu Fagaras. Nic był to 
zatem zwylkły szeregowiec partyjny.

Na rozkaz rządu aresztowany został, przy­
wódca Żelaznej Gwardii Codreanu. Jest to na­
śladowca Hitlera. Głosi, że wystąpił „przeciw 
marksizmowi, przeciw partjom i liberalnemu 
państwu, przeciw żydostwiu w prasie i życiu 
gospodarezem, przeciw korupcji rządów. Głosi 
dalej, że walczy o narodowe odrodzenie Ru­
munji, poszanowanie tradycji, zwyczajów i oby 
Czajów narodu rumuńskiego. Ponieważ Ru- 
munja to  kraj rolniczy, więc Codreanu starał 
się przodewiszystkiom o zdobycie głosów 
chłopskich. W tym celu przed każdem zgroma­
dzeniem całował ziemię na znak, że ją  kocha...

IV jego pro-gramie pomieszane zostało ziar­
no z plewami, prawda z fałszem. Niektóre ha­
sła Żelaznej Gwardji były słuszne. Prawdą, 
jest., że- lud rumuński ugina się pod jarzmem) 
żydowskiego .-kapitalizmu i że rozwielmożniła 
sic korupcja. A od partji liberalnej, która w po 
łowię listopada 1933 r. doszła do władzy, 
najmniej można było oczekiwać jakiejś grun­
townej naprawy. Starała sio. ją  przeprowadzić 
partja p- Maniu. ale walkę przegrała,. może 
metyle z własnej winy, ile dlatego, że jej przy 
wódców odsuwano od władzy. Gdy zatem libe- 
rali wrócili do władzy, mogło 'cię wydawać, 
że wraz z nimi umocnią się wszystkie złe 
obyczaje polityczne. Trzeba jednak zaznaczyć, 
że preiujet Duca był człowiekiem dobrej woli.

tywne”. a oto właśnie mnożą się pogłoski, te  
pod wrażeniem zamachu powstanie rząd „sil­
nej ręki'1. Epoka „parlamentaryzmu” ma się 
skończyć, do głosu dojdą, generałowie. Co- 
prawda możfna sobie zadać, pytanie, czy Ru- 
munja była istotnie państwem domokratycz: 
nem, w zachodnio-europejokiem tego słowa 
znaczeniu? Faktycznie rządził stale krój, któ­
ry  też weźmie na swe barki odpowiedzialność 
za dalsze losy kraju. S. S.

P ierw szorzędny
Zakład Pogrzebowy
„ A E T E R N I T A S "
Kraków, ul. Mikołajska 14.
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KAROLA WAGI
urządza p o g r z e b y ,  przeprowadza 
e k r h u m a c j e  i w y w o z y  z w ł o k

na dogodnych warunkach.

Pam iętaj z łożyć  o fiarę  
aa  rzecz  bezrobotnych  

na r ę ce
Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego
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Komisarz w ratuszu przemyskim
Minister Spraw W ewnętrznych deeywją 

z dnia 30 grudnia 1933 r. rozwiązał zarząd 
m. Przemyśla i powołał na, stanowisko tym  
czasowego przełożonego gminy miasta 
Przemyśla Leonarda Chrzanowskiego, byłe­
go starostę łańcuckiego, zaś na stanowiko 
jego zastępcy inż. Ludwika Skorskiego 
z Pow. Zarz. Drogowego w Przemyślu. Obec 
na rada miasta pozostaje nadal w urzędo­
waniu.

Powyższe zarządzenie ministerjalne zo­
stało poprzedzone decyzją W ojewództwa 
lwowskiego, unieważniającą mandaty ra­
dzieckie dra Dobrzańskiego, prezesa organi­
zacji przemyskiej BB. i dyr. Smolki, preze­
sa radzieckiego Klubu BB. Mandaty zostały  
unieważnione, gdyż obaj radcy są urzędni­
kami w  magistracie.

6 6 0 .0 0 0  złotych grzywny na majątek 
hr. Jakóba Potockiego.

W ielką sensację  w yw ołała  w iadom ość, 
ze w łaściciel w ielkich obszarów  ziemskich 
lir. J ak ó b  P otocki, u k a ran y  został g rzyw ną 
n a  ogólną sumę 060.000 złotych przez grodz 
k ą  Izbę Skarbow ą w  W arszaw ie. Grzywna 
ta  zosta ła  w yznaczona w sku tek  ukrycia  
przez zarządców  dóbr lir. Potockiego  w W ar 
szawie. Rewizja ksiąg przeprowadzona była 
wskutek oświadczenia zarządców dóbr w  
związku ze ściąganiem deklaraeyj na po­
życzkę narodową, iż majątek hr. Jakóba  
Potockiego nie posiada zasobów gotów ko­
wych i że hr. Jak ó b  P o tock i, jak o  p rzeby­
w ający  zagranicą, nic zdołał przed zam knię­
ciom subskrypcji pożyczki odpowiedniej 

k w o ty  przeznaczyć. Główmy, plenipotent, hr. 
Potockiego, obyw atel holenderski R osen­
berg . tłom aczył niem ożność zakupienia ob- 
ligaoyj pożyczki z pow odu nieobecności hra 
biego w k ra ju . W yw ołało to  swego czasu 
n aw et ostre w ystąp ien ie  jednego z pism sa ­
nacyjnych . a hr. Potocki po powrocie z za­
granicy już po zamknięciu subskrypcji na 
pożyczkę, zadeklarował 30.000 zł. na cele 
społeczne. D ar ten  przekazano na  cele po- 
mc«V funduszu dla Polaków  zagranicą. v

M ajątek hr. Potockiego p rzedstaw ia ol­
brzym ią w artość i daje znaczne dochody. 
Maja te k  ten  składa się z trzech  części, lasy  
wr Brzeżanach w Malopolsce w ynoszą 40 

ty s. ha. Klucz Osiecki w  Lubelskiem  posia­
da 20 tys. h a  lasów  i w reszcie majątek He* 
łenów posiada 2 tys. ha w ysokocennej dę­
biny. P len ipo ten t hr. Po tockiego , R osen­
berg. ty tu łem  ty lko  procentów  otrzymuje 
LOCO dolarów miesięcznie.

Cztery trupy z zaczadzenia.
W piw nicy realności p rzy ul. Dzialyń- 

skieh we Lwowie znaleziono cztery  trupy  
wieśniaków. N arazie nie m ożna było u s ta ­
lić p rzyczyny zgonu, dopiero sekcja zwłok 
w ykazała , że wzystfcie osoby zm arły w sku­
tek zaczadzenia. N astępnie śledztw o u s ta ­
liło. że zwłoki są M ichała G órskiego, jego 
có rk i N atalji, dalej Na ta l j i Barylalc i N a ta ­
lii Leszczyńskiej. W szyscy oni przyjechali 
z Komama do Lwowa na targ z jabłkami. 
Na noc zakw aterow ali się w piw nicy i n a ­
palili węglem drzew nym  w  nieszczelnym  pie­
cyku. Zwłoki nieszczęśliwych ofiar zastały  
rozpoznane przez rodzinę.

Mtljonowa transakcja firm y „Fukier"
•Tedna z najstarszych  na, świecie firma 

; .Fukier“ w W arszaw ie zaw arła  z  now ojor­
ską firm ą „B rass R ail“ k o n tra k t n a  d o sta ­
wę znacznej ilości bardzo  starych  win w ę­
gierskich i m iodów polskich. W szystkie te 
wina i miody liczą ponad 200 lat, a najstar­
sze dochodzą do 326 lat. Firm a F o ld er sprze 
d a ła  w łaściw ie całą sw ą t. zw. .,piwnicę het 
m ańską‘‘, liczącą około 7.000 butelek war­
tości 1,100.000 zł. W ina te, ja k  donoszą 
z Nowego Jo rk u , m ają  być tam  sprzedawa­
ne przeciętnie po 75 dolarów za butelkę.

Żebracy emigrują ze stolicy
N a skutek' energicznej akc ji w yłapyw a­

n ia  żebraków  n a  ulicach sto licy  i k ierow a­
nia  spraw  przeciw ko nim do sądów  grodz­
kich, pew na część żebraków  i  włóczęgów 
postanow iła w yem igrow ać ze sto licy  lub po 
wrócić na prow incję.

W czasie jednej z obław  na  żebraków , 
patro l policyjny zatrzym ał zagadkow ego in ­
w alidę z mnóstwem orderów wojennych na 
piersiach. Zajęto się nim w kom isarjacie i 
ustalono, że w cale nie je s t inw alidą, ty lko 
żehrakiem -sym ulantem . O rdery użyte były  
dla w yw ołania efektu i  upozorow ania za­
sług. Pom ysłowym  oszustem  okazał się nie­
jak i Herman Zelmauowiez.

Wielki proce* fałszerzy pieniędzy 
w Warszawie.

W dniu 3 stycznia na wokandzie sądu okrę 
eoweco w Warszawie znajdzie się jeden z naj-

1 2  K R Z E S E Ł
Od niedzieli dnia 24 bm. w kinoteatrze
N ijw M tls z y  p,ogram św iąteczny! —  Arcydzieło, które bije na glowg n a jw ^ a n is  sza film y św iata 1!

Fenomenalna bomba h u m o r u ,  
d o w e i p u ,  czarujących niespo 
d ria ia lr , która r o z b a w i  i z - 

chw yti w szystk ich !
Tyiiąe genjalnjch kawałów — lysiąc ucieiznyeh przygód! — Tysiąc pikantnych awauturt 
W głównych rolach — dwaj komicy światowej sławy, dwaj znakomici oooularni króle humoru,

r « t  ADOLF 9YHSZB 1LUT1 U l i  M l  M Z B M U & :
Polska i Czechy oodaly sobie rrce, aby we wspólnym wysiłku stworzyć ten reprezentacyjny

film: pierwszg słowiański k o m e d ię !  Uwaga! Sala dobrze ogrzana!
Dla Pp. Urzędników, Wojskow\ćb, Akademików i Studentów za okazaniem legitymacji 

znitki z III miejsc na I miejsca, z II miejsc na fotele.

MIEOOSOlfifłłOME 
OSTRZE  

do GOLENIA

P o d czas ostatnich m anewrów a n ie ls k ie j  floty
powietrznej

| wane było sztandarami, spowitemi kirc-m. —• 
| Trumnę wynieśli z wagonu Litwinow, Kresten- 
skij, Siemaszko i in. Z dworca trumnę prze­
wieziono do gmachu robotniczego związku za­
wodowego. gdzie ustawiono ją  w sali kolum-

za cel hydroplanom  bombowym służyły  lo d z ie ,.p o k ry te  grubymi pancerzem  stalow ym . 
Łódź ta k a  nie tonie i może rozw inąć szybkość do 45 kilom etrów  na godz.

większych procesów fałszerzy monet. Na czele 
iś^ -y k i*  stało dwóch żydów Wyganowski i 

n, którzy prócz tego prowadzili duże za­
kłady zegarmistrzowskie, W zakładach tych 
prowadzono „fabrykę11 fałszywych monet. W  
czasie przeprowadzonej przez policję rewizji 
znaleziono ma,szyny i prasy do produkowania, 
monet. Razem z Wyganowekim i Edelsonem 
zasiądą na  ławie oskarżonych kolporterzy, kto 
rzy pozostawali na usługach fałszerzy. Proces 
ze względu na dużą dość świadków, których 
powołano w liczbie 100, potrwa około tygo­
dnia.

Tragiczny powrót z zabawy.
Na moście pod Trawnikami pociąg osobo­

wy jadący z Chełma do Lublina wpadł na idą­
cych torem a powracających z zabawy trzech 
muzykantów. Dwu z nich poniosło śmierć na 
miejscu. Trzeciego ciężko rannego przewiezio­
no do szpitala w  Lublinie.

ZMIANA W WYDAWNICTWIE „POLO- 
NJI”. W ostatnim numerze katowickiej „Po- 
lonji“ ukazało się oświadczenie wydawnictwa 
tego pisma, zawiadamiające, że p. dyr. Cze­
sław Chmielewski poseł na Sejm śląski, prze­
stał być kierownikiem wydawnictwa „Polonji11 
z dniem 31 grudnia ut>. roku.

ZARĘCZYNY CÓRKI PANA PREZYDEN­
TA. W  dniu 31 grudnia ub. roku w Spalę od­
były się zaręczyny córki p. Prezydenta Rze­
czypospolitej, Heleny Zwislockiej z prezesem 
krakowskiej dyrekcji kolei inż. Aleksandrem 
Bobkowskim. Ślub ma się odbyć z końcem sty­
cznia.

NESTOR SOCJALIZMU POLSKIEGO. Zna­
ny działacz i pisarz socjalistyczny, Bolesław 
Limanowski rozpoczął w tych dniach 99 rok 
życia. W  ciągu ostatniego roku jego zdrowie 
trochę się pogorszyło, lecz mimo to interesuje 
się on żywo wydarzeniami politycznymi i spo­
łecznemu.

KRWAWA ZABAWA SYLWESTROWA.
We wsi Błeszno pod Częstochową w czasie za 
bawy sylwestrowej doszło do nieporozumienia 
pomiędzy robotnikiem huty „Raków” Józ. Ku- 
lfem a kilku młodymi ludźmi. Bójka z mieszka

Rażąca opieszałość.
Otrzymujemy następujący list:
„Mimo zapewnień ze strony p. kuratora o- 

kręgu szkolnego lwowskiego, nałeżytość za 
naukę religji duchowieństwu powiatu kolbu- 
szowiskiego nie została wypłacona, jakkolwiek 
płace nauczycielstwa świeckiego ■wypłacono w 
dniu 30 grudnia — ua styczeń. Winę. zdaje się 
ponosić inspektor szkolny kolbuszowrki, który 
widocznie zwlekał z przedłożeniem dotyczą­
cych wykazów Kuratorjum, gdyż w sąsiednim 
powiecie tarnobrzeskim, wypłacono księżom za 
naukę religji jeszcze w październiku*1. — Fakt 
ten podajemy do wiadomości Kuratorjum lwów 
skiesro.

Z całego świata.
Reprezentant Polski na audjencji 

u Ojca ów,
W dalszej serji audjencji świątecznych, u- 

d-cielonych przez Ojca św. posłom a kredytowa 
nyrn przy Stolicy Świętej, na posłuchaniu pry- 
watnem przyjęty został charge daffaire? Rze­
czypospolitej Polskiej nrzy Watykanie, radca 
Janikowski, zastępujący nieobecnego w Rzy­
mie ambasadora Skrzyńskiego.’ (KAP).

Naczelny redaktor ,,Kurjera .N arodow i 
w /m iry c e .

P. Jan Drohojowiski, którego zajmujące ko­
respondencje zamieszczał częst w ostatnich la 
tach „Głos Narodu”, objął z dniem 28 listo­
pada obowiązki naczelnego redaktora „Kur,je­
ra Narodowego11 (Nowy Jork), dziennika o cha 
rak terze katolickim i narodowym, który poło­
żył olbrzymie zaeługi w utrzymaniu polskości 
w Ameryce. Bratniemu organowo, kierowane­
mu przez p. Drohojewskiego. przesyłamy ży­
czenia „Szczęść Boże1’!

Zgon Wassermanna.
W miejscowości Aussee zmarł na udar ser­

ca jeden z najwybitniejszych i najpopularniej-

nowej.

Obozy koncentracyjne dła
w H iszianji.

włóczęgów

R ząd hiszpański nosi się z zamiarem u* 
tw orzenia obozów koncen tracy jnych , k tó  
rych będą zam knięci w łóczędzy oraz osoby 
podejrzane. M inisterstwo spraw iedliw ości 
oświadczyło, iż liczba aresztow anych ostat­
nio jest tak znaczna, iż niektóre więzienia 
są przepełnione.

Zdekompletowany „Codex Sinaiticus".
W B ritish Museum panuje w ielka kon­

sternacja z pow odu odkrycia, jak ie  zrobiii 
fachow cy-archeologow ie, podczas b adan ia  
sprow adzonego świeżo z R osji s taroży tnego  
rękopisu  biblji. zw anego „Godex Sinaiti- 
c-us“ . J e s t  to , jak  tw ierdzo znaw cy, na jcen ­
n iejszy rękopis św ia ta  i rza.cl b ry ty jsk i zapła 
ctł zań horendalną cenę 100.000 funtów . 
Obecnie, podczas rozpakow yw ania rękopisu 
okazało się, że brak w nim malutkiej kari- 
ki, jednej z 388, z jakich składa się ręko­
pis.

Zdobywcy złotego medalu lotniczego.
M iędzynarodow y Związek L otniczy (F» 

A. I.) ustanow ił jeszcze w  roku  1925 n a ­
g rodę w postaci w ielkiego złotego m edalu, 
k tó ry  co ro k u  w g rudn iu  p rzyznaw any  jest 
lotnikow i zą najlepszy w yczyn pow ietrzny 
w zakresie lo tn ictw a. Medal ten , będący  bez 
sprzecznie najpiękniejszem  i najbardziej po- 
żądanem  odznaczeniem  d la  pilotów' św iato­
wej sław y, —  przyznano z a 'r o k  1933 zna­
nem u konstruk to row i hiszpańskiem u, inż. 
La Cierva, za działalność i zasługi, położo­
ne w  dziedzinie budow y sam olotów  bez- 
skrzydłow ych t. zw. „au toży ro11, w znoszą­
cych sie przedew szystkiem  w  k ie runku  pio­
nowym : Z aszczytną tę  nagrodę zdobył inż. 
C ierva poraź d rugi z rzędu d la  H iszpanji, 
przyczem  w arto  zaznaczyć, że dw ukro tne 
przyznanie złotego m edalu F . A. I. tem u 
samemu lotnikow i je s t pierw szym  tego  ro­
dzaju  w ypadkiem  w historji lotnictw u.

L ista  dotychczasow ych zdobyw ców  te,; 
nagrody  przedstaw ia się zatem  następująco: 
rok  1925 — markiz de Pinedo (W łochy), r. 
1926 —  Cobham (Anglja), r. 1927 —  Lind- 
berg (U. S. A.), r. 1928 —  Bert Hinkler (An­
glja), r. 1929 —  D. Costes (F rancja), r. 1930 
— gen. Bat no (W iochy), r. 1931 — inż. dr. 
Eckener (Niemcy), oraz w  la ta c h  1932 i 
19 3 3  -— La Cierva. (Hiszpanja).

nła przeniosła sie w pole, gdzie Kufel został szych powieściopisarzy niemieckich, Jakób 
powalony na ziemię i zatłuczony na śmierć ki- Wassermann. Jakób Wassermann urodził się 
jami. Sprawców morderstwa aresztowano.

ZBRODNICZE WYKOLEJENIE POCIĄGU.
w roku 1873. Pozostawi] kilkadziesiąt tomów 
powieści, nowel i ezkiców, z których celniejsze 

Zbrodnicza ręka spowodowała pod stacją Ste- j jak „Kasper Hauser11. „Sprawa Mauriziusa11, 
Mis wykolejenie pociągu osobowego, kursują-1 „Gęsia,rek", „Historja Renaty Fuch?!1 zostały 
cego między Lubiczem a Lipnem w woj. war- przetłumaczone na wszystkie języki europcj- 
szawskiem. Prowadzący pociąg maszynista zau sikie i przyniosły mu sławę światową. Poza po 
ważył leżące na szynach kamienie. Natyoh- wieściami napisał szereg szkiców literackich, 
miast dał kontrparę. W skutek gwałtownego za, monografję Krzysztofa Kolumba oraz antob.io- 
hamowania trzy wagony wyskoczyły z szyn i 
uległy uszkodzeniu. Na szczęście obeszło sic 
bez ofiar w ludziach. Przeprowadzone natych­
miast dochodzenie doprowadziło do ujęcia 
sprawców zbrodniczego czynu — braci Manow-
skieb ze wsi Lubicz. Przewieziono ich do W ar­
szawy i osadzono w więzieniu.

graf je.

Zwłoki Łunaczarskieao w Moskwie.
Zwłoki zmarłego w Men tonie byłego komi­

sarza Lunaczarekiego przybyły do Moskwy. 
Na dworcu zgromadzeni byli członkowie rządu, 
rodzina i przyjaciele zmarłego. MiaMo udekom

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWCA FIL­
MOWA W  WIEDNIU.

Wr dniach od i6  czerwca, do 2 lipca, 1934 
I roku odbędzie się w  W iedniu pod p ro tek to  
jratem  prezyden ta  republiki austriack ie j, W . 
Miklasa, m iędzynarodow y festrcal filmowy, 
połączony z w ystaw ą p. n. „40 la t  film u11, 
oraz ze speejalnem i pokaizami i konkursam i 
,z zakresu techniki zdjęć film owo-dźwieko­
wych. Do konkursu  filmowego dopuszczone 
zostana filmy we w szystk ich  językach , zw y­
cięzcy za* o trzym ają nagrody  i  dyplomy.

PONOWNE ZBLIŻENIE MIĘDZY HISZPA' 
NJĄ A STOLICĄ APOSTOLSKĄ. Na jeduem 
z ostatnich posiedzeń rady ministrów w Ma­
drycie po raz pierwszy podniesiona była kwe­
st ja. ponownego mianowania ambasadora Bi- 
szpanji przy Stolicy świętej.

WZNOWIENIE „SLOVAKA“. Po trzymie­
sięcznej przerwie organ katolickiego stronnic­
twa ludowego „Slocak" znów zaczął wycho­
dzić w Bratysławie pod dotychczasową redak­
c ją

POWÓDŹ W KALIFORNII. Trwające w Los 
Angeles cd dłuższego czasu gwałtowne desz­
cze wywołały powodzie, w czasie których 
według dotychczasowych danych — utonęio 
12 osób, zaś tysiące pozostały bez dachu nad 
głową. Niektóre miejscowości są zupełnie od­
cięte przez powódź, komunikacja kolejowa i 
kołowa jest w wiciu miejscach przerwana.



„GŁOS NARODU’1 z dnia 8-go stycznia 1984 :» f » '

Z teatru im. Słowackiego. .1

„Prawie noc poślubna1' — komedja W alte­
ra Ellis‘a.

T e a tr  m iejski g ra  w ostatn ich  tygodniach 
pod  znakiem  ikomedji. G dyby kto" chciał w 
ty m  repertuarze szukać w zruszeń a rty s ty c z ­
nych —  dozna- zawoclu i m ógłby za T adeu­
szem  Paw likow skim  powiedzieć: ..dobrze
n ie  je s t" . Ale też i źle nie jest. Sztuki te są  
pełne lium oru. I n a  farsie w ęgierskiego a u ­
to ra  „P ieniądz to  nie w szystko11 i na"kom e- 
d ji angielskiej ..Praw ie noc poślubiia“ k tó ­
rą  w arszaw ski T ea tr L etn i g ra ł przed dw o­
m a la ty  z Osterwą, i M alicką —  aż Tó ra z y ]*  
z rzędu... publiczność napraw dę może się l |  
ubaw ić, może się uśm iać. S przy ja  takiem u |  
repertuarow i obecny czas sy lw estraw o-kar 
naw ałow y, po k tó rym  przyjdzie w ielki post 
—  poku ta ... W ted y  tu  „za p o k u tę11 (nie 
wiem  kom u: dyrekcji, w idow ni czy też k o ­
m isji tea tra ln e j?) bodziem y oczekiw ali w zru­
szeń artystycznych .

Tym czasem  baw m y się.
Młody, trochę n ierea lny  pan bazi Di- 

b ley  je s t bez pieniędzy. Ma w praw dzie 
gdzieś za oceanem  bogatego  stry ja , ale ten  
ożenił się ponoć i od k ilku  tygodn i nio przy­
sy ła  mu pieniędzy. Bazi D ibley po rasta  w  
d ługi. Postanaw ia więc pracow ać i m om en­
ta ln ie  (rzecz dzieje się w  A.ngl;ji) znajduje  
posadę. Ale pod jednym  w arunkiem : musi 
być  żonaty . D ibley szuka więc żony i to  w 
szybikiem tem pie —  do ju tra  m usi być żona­
ty . Po pan i nieudanych próbach zjaw ia się 
przypadkow o w  jego dom u urocza panna 
Róża, narzeczona niejakiego, podstarzałego 
już jegom ościa, ktÓTy nazyw a się Kessi. T a  
R óża je s t siostrą  żony owego bogatego  s try  
ja  p an a  Diibley i dziedziczy w łaśnie śliczną 
garsonierę , k tó rą  zajm uje D ibley. Pod nieo­
becność w ięc jeg o  sprow adza się do tego 
mieszkanka-, ab y  przespać noc —  bo n aza ­
ju trz  odbędzie się jej ślub z panem  K essi i 
oboje zam ieszkają  w pokojach do dziś je ­
szcze p a n a  D ibley. T eraz  już  łatw o dom y­
śleć się całego przebiegu i końca  sztuki: 
D ibley wróci w n o cy  do sw ojej sypialni, 
n ad  ranem  zastan ie  w  niej obcą kobietę, 
ślub R óży z panem  K essi z  jakichś zabaw ­
nych przyczyn  nie odbędzie się, Dibley 
odziedziczy po stry ju  m ajątek  i zakochany 
W R óży —  poślubi ją  szczęśliwie.

Bzi& i codzienni* . WANDA 9 9
w te a t r z e  św ie tln y m

Wyświetla najwspanialszy program świąteczny. — Genialne w inscenizacji, pełne niefrasobli­
wego humoru, fenomenalne pod względem muzycznym, zakrojone na olbrzymią skalę monu­

mentalne arcydzieło reżysera Kai Roaeha
Żywiołowa komedja muzyczna czarująca romantyzmem, 
zabawą uśmiechem i bezustanną wesołością. W roi. głrtwn.

najznakomitszy tenor opery , Metropolitan House“ 
rip n m t! K in n  niezapomniany odtwórca „Krd- T f if llm  
UCl tu " ” *y la żebraków* pełna wdzięku* iflGIfll.'-.

M oraz u aj we- Cjjj. j C |» n Nadzwyczajne chóry! 
selsi komicy ■ Przepych w y s t a w y !

Szrapnelowe wybuchy śmiechu. — Pikanteria. — zabawa. — Film ten biegnie od szeregu 
miesięcy w największych kinoteatrach Paryża, gdzie budzi niebywała, sensację i niezwykle 
zaciekawienie. Nie bacząc na wysokie koszta wystawiamy ten obraz jako pierwsi w Polsce 
przed wszystkiemi innemi miastami — Ponadto w programie tygodnik dźwiękowy FOXA 
Początek seansów w dnie powsz. o g. 5, 7, i 9.10, w niedz. i święta o 3 pop. Saia dobrze ogrzana- i

Minister Co! w Algierze

Po locie na p rzestrzen i 20.000 kilom etrów  nad  A fryką, pow ietrzna eskadra  francuska 
pow róciła do A lgieru pod dowództwem  generała. Yuillemin. N a pow itanie eskadry  przy­
był m inister lo tn ictw a P ierre Got. W idzim y go n a  ilustracji przed frontem  honorowej

kompa-nji Senega-lozrków.

w ypadła również dyskretna .ilu s trac ja  mu­
zyczna. W" rolach głów nych ‘dobrze apisali 
się. pełni m łodzieńczej świeżości: Loretta
Y oung i Gene R aym ond.

„ŚWIT. „Pat j Patachon na , żeńskiej
;. cnsji“. D yrekcji popularnego k ina  w  Domu 
K atolickim  należy  się pochw ała za pam ięć 
o potrzebach m łodzieży, dla. k tó re j głównie 
ten  w esoły film je st przeznaczony. Ju ż  z 
ty tu łu  w idać, że je s t to  dalszy  ciąg  przy­
gód pociesznej pary  kom ików , k tórzy , jako  
ulubieńcy m as. da ją  im zapom nienie kłopo­
tów  dnia codziennego. Tym  razem  widzim y 
P a ta  i P a tach  on a w rolach ogrodników  w 
in ternacie <lla m łodych panienek. W esołko­
wie nasi zapom inają jednak  o swych obo­
w iązkach i z tego powodu wynika, szereg 
zabaw nych scen. k tórych  w idok budzi ogól­
ną wesołość i -salwy śmiechu. P a t  i P a ta ­
chon tw orzą, jak  zwykle, dwa biegunow o 
przeciwne typy . rozśm ieszające w idow nię 
sw oją rażącą, gro teskow ą kont-rastowośeią, 
ob jaw iającą sit; n ie ty lko  w- w yglądzie zew ­
nętrznym . ale i w ruchach, mimice, oraz w 
sposobie reagow ania na  w ydarzenia i z ja ­
w iska życia. Kom iczny ten  program  uzupeł­
n iają  liczne dodatk i dźwiękowe.

J f i u m o w .

Niepokój. —  Gdym w ynajm ow ał ten  
Ale p rzew ija  się przez sztukę jedna [pokój, zapew niała mnie pani, że będę iuia-l

bardzo  sym patyczna postać: s łużący  pana 
' D ibley — K arol. J e s t  to  w łaściw ie s iła  spa­

ja jąca1 ak c ję  i  —  n a  sta rą , co praw da, m o­
d łę  —  w yraz  racjonalnego spojrzenia n a  ż y ­
cie i ludzi. P ogodny  hum or angielski w  szt-u 
ce  W alte ra  E llis!a  przez k o n tra s t n ie rea l­
nego, poetycznie trochę  nastro jonego  i o- 
derw anego od ży c ia  Bazi Diibley‘a  z tym  
Tozunmym. dośw iadczonym  i uczciw ym  K a­
rolem . zyskał ogrom nie n a  sile i kolorycie.

zupełny spokój...
—  No, i?
— ...a tym czasem  przychodzi pani do 

mnie co drugi dzień i upom ina się o ko­
morne.

k tó ra  jako  Róża, w drugim  i trzecim  akcie 
m iała dużo w dzięku. Dobre ty p y  stw orzyli

O T/ •Mino.

4 p o i t .
Wysoka lokata Polski w lekkoatletyce

Bilans lekkoatletyki europejskiej za r. 1933 
wykazuje 29 spotkań międzypaństwowymi). W 
bilansie mierzą bardzo wysoka lokata Polski, 
która zajęła 6-e miejsce wśród narodów Euro­
py. Na pierwszein miejscu kroczą Niemcy z 
10-ma punktami. Nasz sąsiad zachodni roze­
grał najwięcej międzypaństwowych spotkań, 
odnosząc same zwycięstwa. Drugie miejsce zaj 
mują Włochy — 8 punktów. Na trzeciem miej­
scu znajdują się Węgrzy, którzy ponieśli tylko 
jedną porażkę ze Szwecją. Największa potęga 
lekkoatletyczna Europy, Finlandja umieszczo­
na została na czwartem miejscu ze względu 
na to, że rozegrała tylko trzy spotkania, natu­
ralnie bez porażek. Szwecja uplasowała się na 
5-em miejscu. Nie poniosła ona także żadnych 
.porażek, ale rozegrała jedynie dwa spotkania. 
Polska, jak- zaznaczyliśmy, jest 6-tą zkolei. Ro 
zegraliśmy w ciągu roku trzy mecze między­
państwowe. bijąc Belgię1 i Czechosłowację, a 
ulegając nieznacznie Węgrom

Dalsze miejsca zajmują: 7) Łotwa, 8) Ho. 
audja, 9) i 10) Czechosłowacja i Anglja. 11)

Z kin krakowskich.
SZTUKA. „Szalona noc". A trakcy jny  i 

.emocjonujący film, k tórego  w spanialem  
tłem  jes t olbrzym i ogród zoologiczny w  Bti-j 
dapeezcie. Treścią, tego ciekaw ego dżwic-, 
kow ea są dzieje pew nej nocy w  „zoo1-, pod- Danja, .12) TMtonja. 13) Szwajcarja, 11) Nor-
,czas k tó re j dochodzi do k a ta s tro fy  przez to . wogja, 15) Bekrja, 16) Aimtrja.
że zab łąk an y  chłopczyk wypuścił niebacznie Francja zajęła katastrofalne 17-e m ie jsce^
,z k la te k  dzikie bestje . W ypadek  ten  poz-J      »
woli! reżyserow i dokonać in teresujących i
zdjęć z „po la  w alk i"  lwów, tygrysów , słoni MECZE BOKSERSKIE Z SOWIETAMI

W idać to  w  lioznwch zabaw nych sy tu -a* jach .ipp .: W ernicz (Mango). R uszkow ski ćKessi), - t- P- N ajciekaw szym  jednak  i najoryginal- DOJDĄ DO SKUTKU. Konsulat R. P. w Mo- 
a  jesm ze bardziej w  św ietnych, poufałych (Pągowski (Szofer), M odrzewski (Dixon) i ;niefszywn pom ysłem  reżysera  R ow landa v an  skwie zwróci! się do Warszawskiego Okrego-

K rzem iński (Kom ornik). W ogóle p raca  i do-kLee J f9t w *3™ filmie połączenie dwóch ele- wego Związku Bokserskiego z zapytaniem, 
bra a ra  ak to ró w  nadrobiły  to , co jest za- [mentów, ja laem i są: sensacja i poezja. To czy Polski Związek otrzymał zezwolenie Mię- 

iczym błędem  sztuki: sy tuacje  niejasne rzeczyw iście udało  się reżyserow i i w  nie- dzynarortowej Federacji Bokserskiej na roze- 
a  to  przez szybkie n iek iedy  k tó rych  scenach osiągnął n iezaprzeczalny -granie meczów z drużynami sowieekiemL Wo-

idialoga-ch pana ze służącym .
W  roli Bazi D ibley‘a by ł p. Osterw a cza- _ 

ru jący . Snbtelnem i liniami gestu  i słow a 
podkreśla ł z m aestrją  komizm sy tuacji an ­
gielskiej sztuki. D oskonałych partnerów  
m ia ł p an  O sterw a w  p. p. B urnatow iczu, 
k tó ry  ze sw obodą i pogodą g ra ł służącego 
K aro la  —  oraz w  K rystyn ie  Szyjkow skiej,

sa dni czyi
; naciągane 
tćm po g ry  i  humor.

Publiczność baw iła  się doskonale.
ANTONI WAŚKOWSKI.

sukces tem bardzłej efek tow ny, że lzdjęcia bec tego, że Federacja Międzynarodowa udzie-
pełne artyzm u, -wykonał znany operatoT, 
Lee G arm es, pam iętny  z filmów: „Szanghaj- 
E zp ress11 i „K ochaj mnie dziś“. Nastrojow o

lila już zezwolenia, prawdopodobnie w najbliż­
szym czasie dojdzie do skutku mecz Polska— 
ZSRR, względnie Moskwa—-Warszawa.

Wrażenia z kilku dni
i wieczorów grudniowych w Warszawie.

II.) Bez w yjaskraw ienia  m otyw ów  akcji 
i  ry sunku  -występujących postaci, bez do­
prow adzenia  w szystkiego do s topn ia  o s ta te ­
cznego nasilen ia  karykatu ra lności, sz tuka  
Słonim skiego nie m iałaby  -warunków c lek try  
zow ania w idza t ą  serją  św ietnych dowci­
pów-, kaw ałów , pow iedzonek i im pertynon- 
cy j, k tó re  w  im ieniu au to ra  w ygłaszają  k a  
p ita lne  figury  jego kom edji. Osią te j R odzi­
n y  je s t Tom asz Lekcicki. pan n a  Lekcicach, 
syp iący  ja k  z rękaw a aforyzm am i, k tó re  
każe spisyw ać swojemu nieodłącznem u fu- 
m ulusowi. Fam ulus je s t jego  synem  z lewej, 
ręki. Gzy pan  Tom asz m iał w  życiu —  ja ­
ko  ojciec —  także  p raw ą  rękę, nie wiemy, 
chociaż w dom u jest również oficjalna je ­
go có rk a , M arysia. P an  Tornazs je s t życio- 
daw cą przew ażnej części m ieszkańców  swo­
ich posiadłości... Sjpiem jogx> okazuje się 
tak że  dygn itarz  sowiecki, Lebenbnnm , k tó - ( 
ry  przyjechał odwdedzić m atkę  w sąsied- 
niem  m iasteczku. S tarosta  pow iatu  i sam 
.pan w ojew oda w y jednu ją  dla niego gości­
nę w  historycznym  zam ku Lekclckiego. CV 
praw o poczytyw ania, się za syna parna Lek- 
cickiego ubiega się m łody hitlerow iec, Hans, 
k tó rego  fala  w ojenna porw ała z polskiej 
.wsi do Niemiec, gdzie znajda niew yraźnego 
pochodzenia przem ieni! się w- stuprocentow e 
go w yznaw cę hipernaęjonalizm u, w płom ien­
nego aposto ła nordyjskiego rasizmu. Hans

oddałby w szystko za  o jca-ary  jeżyka, Ale 
Słonim ski nie chce mu zrobić te j przyjem ­
ności i w  sposób n iezb ity  udow adnia, że 
je s t on synem  żyda-m łynarza, R osenberga, 
k tó ry  często zachodził do m atk i H ansa, 
dw orskiej służącej. K onfrontacja  tych kilku  
postaci w yw ołuje starcie  się ideologji n a ­
cjonalizmu ze św iatopoglądem  bolszewi­
ckim, rasizm u germ ańskiego z rasizm em  ży­
dowskim , starcie tem bardziej p ikan tne , po­
n iew aż bolszew ik m a w  żyłach k rew  w  isto­
cie szlachecką, chociaż by ł p rzekonany, że 
„jest z pochodzenia proletarjuszem . P o ten ­
c ja ln y  zaś rasizm  germ ański H ansa w yw ra­
ca kozio łka n a  w idok ojca-żyda m łynarza 
wiejskiego. Ale i ten  żyd, gorejący, ja k  po­

ch o d n ia , fanatyzm em  nacjonalistycznym , 
jest d la  n as  zagadką antropologiczną. K to 
wie. czy  ojcem jego nie by ł przypadkiem  
w łaśnie ojciec p an a  Tom asza? Możnaby po­
w iedzieć. że sam iatyzm  idzie przed nim  i 
za nim . Oto przykład , n a  ja k  kruchych  pod­
staw ach opierają się te  w szystk ie w artości, 
k tó re  zaślepiają ludzi w- n ieustannej walce 
jednych przeciw ko drugim .

N ie obeszło się na tu ra ln ie  także bez 
przypięcia ła tk i naj3zy.ni domowym rasi- 
stom , k tórych  w kom edji Słonim skiego re­
prezen tu je  p. K aczulski, w łaściciel pralni 
chemicznej p rzy  ulicy  K oszykow ej. R ola je ­
go i jego ideowego kołeg-i, akadem ika Ko- 
lasińskiego. jest w  sztuce trzecim  grzybem  
z barszczu. Nie godizi się również bezpośre­
dnio ze stylem  sztuki postać pani Kaczul- 
skiej, w prawdzie epizodyczna ty lko, ale za­
n ad to  przypom inająca K iedrzyńskiego, je- 
żeli naw et nie Bałuckiego.

Publiczność prom jerow a reagow ała bar- n a  W ojew ody, k tó ry  zebranym  w  Lekcieach 
dzo żywo n a  w ygłaszane przez figury  Sio- gościom « Polski, Niemiec i Rosji ja k  na  
mimskiego zdania. N ieporów nany, jak o  To- .dłoni w yłuszczył, że: „sp irala dynam iki
masz L ekcick i —  Stefan Ja racz  plasow ał .przeobrażeń konstruk tyw nych  w zetknięciu 
swoje aforyzm y w  audy to rium  z m is trz o -z  pionem  tendencyj odśrodkow ych daje o- 
stwem niezawodnem . S tw orzył ty p  w  zupeł- braz aksjom atów  ogólnych, k tó re  z p u n k tu  
ności odm ienny od w szystk ich  swoich po-'w idzen ia  globalnych interesóy/ społeczeń- 
przednfcih ról. Jem u  też w  pierwszym  rzę- stw a nab ierają  wr perspektyw ie urzeozyw ist- 
dzie zaw dzięcza Słonim ski sukces sw ojej p ian ia  się ch arak te r w skazań pozytyw nych 
now ej kom edji. Czyż bowdem m ożna było — przeistacza się w ..." i t. d. i t. d. 
.powstrzym ać się od śmiechu, k iedy  pan To-} Sens głębszy kom edji Słonim skiego po- 
m asz, scharak teryzow aw szy  H ansa, jako ]ega  ^ p rz e c iw s ta w ie n iu  się ludziom  opeta- 
człow ieka bru talnego  — lecz z charakterem , !nvm  we7,elkiego rodzaju  fanatyzm am i —  ty - 
zapytu je  filuternie: czy to  k toś z R ządu? p)w  to lerancyjnych , trak tu jących  życie z 
Albo k iedy  mówi o Polsce jako  przedm urzu jakiegoś w yższego punk tu  w idzenia, wol- 
—  do n iedaw na przed W schodem , dzisiaj 'm -ich od przesądów  i  w  gruncie rzeczy do- 
zaś przed niebezpieozeństw-em Zachodu, a brych. Dom polski, w  k tórym  panuje  typo- 
p. L ekcicki w trąć; od niechcenia, że P o lska Wy  polski bałagan , gdzie s ta ra  parnia przez 
sta ła  się, ,.tokiem  obrotow em  przedm urzem ". | ja t  dw adzieścia pisze jeden  wiersz, gdzie 
yV chwilach tych  śm iali się no sali wszyscy, in teligencja g łow y rodziny w ysila  się n a  u- 
obecni z w ysokim i dygnitairzomi rządu  na  .mocnienie poczucia w łasności p rzy  całej lek- 
czele. To dodaw ało odwagi także i skrom- ̂  kom yślności gospodarow ania dziedzictwem , 
nym przybyszom  z prow incji.  ̂  ̂ i je s t —  pomimo w szystko co w  niem  jest

W  kom edji Słonim skiego niem a m iejsca śmiesznego i n aw et złego —  rodzajem  przy- 
na popisy  literack ie , niem niej w szakże togi o ‘stalT1;. w  ]i tóroj człow iek dzisiejszy m a jesz- 
pióro nieraz połyskuje swojemi zaletam i. eze jak ieś praw o do w łasnej swojej osobo- 
N iekiody zdaje się ono zmieniać w  brzytw ę \ vc^ c;. w  k ra jach  sąsiadujących z P o lską 
lub g iletkę, bron Boże nie d la  poderżnięcia st aj  się człowiek już ty lk o  m aszyną, bez- 
koinus gard ła , ale  dla zgolenia z powlerzch- -fokiem  kółkiem  w  społecznym  m echaniź- 
n i naszego życia w ielu chwastów- i smiesz ,miej narzędziem  wmllci przeciwdro człowieko 
ności. N ależy do nich także sty l n iek tó rych ' T; z za pasa. granicznego, 
em m cjacyj urzędow ych, język  niektórych u- w  ,krfm ice ^ owe] komed.ji" czy tam y,
staw- i rozporządzeń, m anjera form ułow ania 
różnych zjawisk życia zbiorowego przez 
czynniki powołane. P róbkę doskonałego 
persyflażu tego rodzaju  kw iatków  z niwy 
polskiej dał Słonim ski w  przem ówieniu pa-

że do ..R odziny" odbyto 67 prób. Przed­
staw ienie prem jerow e w ypadło w  całości i 
najdrobniejszych szczegółach koncertow o.

ZDZISŁAW JACHIMECKI.



9ś t  2 „GŁOS NARODU* i  dnia 3-go stycznk 1934 Mr. I

Z ą  W : A D 6  M I E N ■ E
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomił Szanowną P u b l ic z n o ś ć  i P. T. moich Kii jen tó w. 
żc z dniem 19  gru d n ia  1 9 3 3  7 i a , r ł i a ń ć ] f $ l ‘ * fńl. Szczepańska X i. p.) i prowadzę 
ro k u  obięlarn byłą kawiarnie f j Ł i C l i l l a l i i n o  ^rt włastrrm fachowym zarządzia

&  . . k a w i a r n i a  c e n t b a i  m śi
Polecając się łaskawym względom pozostaję KAROLSI^SA G O R S

U W tt if l !  S p e c ja ln o ś ć ?  d o b o r o w e  ś n ia d a n ia  w ie d e ń s k ie  w  c e n i e  1 .— a '•! 
O JIM w Y i Wielki wybór dziennnrów i czasopism krajowych i zagranicznych. KGŁACJSi! 
* o i i i  o t w i i / l i  teO Wwtdx. 6-totj rutto d o  2>ej <w «o«jf T e le fo n  N r. 1 3 2 ^ 3 $ .muwai ■wanemacłrji—nwfea—oa—mbw aBzwommaeewoawwemoHeŁ—mmeiwŝ fMemwmrerHgKw—c—o—iHtiMep: ■ ■ ■ ■ ■ h—nwawwa—u
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„Liczymy na oflarooso społeczeństwa".
ODEZWA KSIĘCIA METROPOLITY 0  POPARCIE DZIAŁALNOŚCI ARCYB. KO

MITETU RATUNKOWEGO.

Nii tak nre przekonuje o konieczności tunkowego, jest bardzo dużo —  tysiące... 
i o głębokich korzyściach społecznych ak- Chciałoby się ich wszystkich przygarnąć, 
cji. ro-zv ijaąej p r ą j  W cybiskupi K om iu.t wszystkim  dopomóc. wszystkich r,akn/m te, 
R atunkow y —  jak  wglądaiięcie w  w arunki, przyodziać, wszystkim Izy otrzeć! Czy i 
w jakich ży ją  ludzie, cfo k tó rych  pomoc Ko- w jakiej mierze Komitet K m inkow y temu 
•natflfci dociera. Sm utna w ędrów ka po pod- podoła, to zależy od ofiarności społcczeń- 
daszach, su terenach  i piwnicach, odbyw ana stwa. Liczymy na nie —  liczą na nie nasi 
przez członków A rcyb. K om itetu  R atunko  cierpiący bracia Liczymy zwłaszcza na wy 
wego, o tw iera oczy na ogrom  nędzy, spo- próbowanych w wielu poprzednich latach  
wodowfuiej bezrobociem . zimą i  obojętno- ofiarodawców! Liczymy na nowe ich rzesze, 
ćeią społeczeństw a. które choć same zunożaie, wdowim groszem

A rcybiskupi K om itet R atunkow y, k tó ry  przyjdą drugim z pomocą“ . 
d la  ty d i  najbiedniejszy cli, “ glodnialyeli, . ''Spodziew ać się należy , że n ik t nie pozo- 
zziębmąt.ych w ydął zupełnie ‘bezpłatnie zet slabie głuchym  na to  gorące naw oływ anie 
szłej zim y 196.506 ciepłych ppsilkow , roz- do ofiarności. Nie zw lekajm y więc z ofia- 
począł już Iw ą  działalność. N ajdostojniej- rami, gdyż głód i cliłod nie czekają! —  Dat- 
szy K siąże M etropolita zwiady* się do naj- k i sk ładać morżna w  A dm inistracjach pism, 
szerszych w a m w  połeczeustwa, z prośbą o w urzędach pa-rafjWInyc-h, w  biurze Korni- 
pomoc-. Oto w' odezwie swej ta k  pisze: te tu  Ratunków ego (ul. S traszew skiego 18 5 .

„Potrzeby są wieikie. Takich, któryeł p. od godz. 11 do 1 -szej), oraz n a  konto 
caiem utrzymaniem będzie łyżka cieple, ; czekowe Nr. 495.820. 
strawy otizym ana od Arcyb. Komitetu Ra

■BnBHOBBBMBraBB

Od ntedzidj d. 24 bm. w kinoteatrze dźwięk. ,;Ucib«;ha“
N ajw iększa sensacja św iąteczna F rakow a. —  N ajw iększy, najw spanialszy film  
pclski. — Najpopułar. pow ieść. — N ajlepszy reżyser. — Najznakom itsza artystka

Prokurator Alida Horn
Dramat wg. powieści D o łę g i  M o sto w ic za . Reżyserów#*: M. W a s z y ń s k !  Muzyka D a n a

głównych j afjwjga Smos&rska Fr. Brodniewicz B ^amsorski Lnm Mirskarolach:

L. Halama, St. Stanisław, Kurnakowicz, T. Fijewski A S T K A t
Przedstawienia w niedzielę, ponieaziaieK wtoreic o goazinie 3, 5, 7 i 9 ponadto we wtorek 

pierwsiy program o goazinie 11 l/z rano. I
ObowiązeK zgłaszania pracowników

DO UBEZPIECZALNI SPOŁECZNYCH.

f

siythai
o t  M r m k m tm ic .

b r o d ą , 3: św. Genowefy p. i Daniela m. 
C z w a r t e k  ,4: św. Eugenjusza m., Grze­

gorza bisk. W schód słońca o  gociz. 7.43,
zachód o godz. 15.37.

------- a-------
REMONT KARETEK ZA FUNDUSZE ZF, 

ZBIÓRKI. Zebrana w onegdajszym dniu zfciór- 
ki na Pogotowie Ratunkowe kwota, 2771 zł 30 
gr, użyta będzie — jak się dowiadujemy — 
na lem ont karetek Pogotowia.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niezbieranc licr 18 do
20 gr, śmietana 1 do 1.20: śmietanka 30 do (10 
gr: ser zwycz. kg  80 gr do 1 zł: masło deser. 
3.20 do 3.40, zwyczajne 3 do 3.20: jaja świeżo 
sztuka 12 do 14 gr; ziemniaki kg. 8 do 10 gr: 
buraki ćwiki. 12 do 15 gr; marchew' 10 do 12 
gr; cebula 10 do 20 gr; picmiszk.a 20 do 25 gr: 
seler 22 do 25 gr: włoszczyzna 20 do 25 gr: 
jabłka komp. kg. 40 do 70 gr- deserowe 3 do 
1.40; gruszki 1 do 1 40; kura 3 do 4 zł: gęś bi­
ta  5 do G zł;, żywa 0 dt> 7 zł; indyk 9 do 113 z-1; 
indyczka G do 7 zł; zając w skórce 2.80 do 3 
zł. bez skórki 2.50 do 2.S0.

TRAGICZNY WYPADEK. Wczoraj rano 
zdarzył się przy ni. Kawiory 8 tragiczny wypa 
dek. Mianowicie Władysław' Malczyk, brat zna 
nych sportowców z klubu ,.Cra.covia“ wyszedł 
na dach domu, by naprawić antenę. W pew­
nym momencie poślizgnął się i spadł na ziemię 
z wysokości I piętra. Zawezwane Pogotowie 
Ratunkowe przewiozło go do szpitala, jednak 
w drodze Malczyk zmart. doznawszy złamania 
podstawy czaszki.

WŁAMANIA DO .MIESZKAŃ. Knmel Jan i­
na, urzędniczka Komisariatu Rządu w Gdyni, 
zamieszkała chwilowo w Krakowie przy ulicy 
Karmelickiej 30 zgłosiła, że dnia. 31 uli. mies. 
w godzinach popolndniowjyich dostał się niezna 
ny sprawca do mieszkan’a -Jana. Dyjakowskie- 
go, zam. przy ul. Karmelickiej 30, skąd skradł 
na jej szkodę dwie, walizki Fibrowe z gardero­
bą. damską, wartości około 700 zł., ora-z na szko 
de inż. Stanisława. Dyjakowskie go 1 ubranie 
męskie, wartości 150 zl. Dochodzenia w toku.

Do mieszkania Leićnera Leona, przy ulicy 
św. Gertrudy 17 dostał się onegdaj przez wy­
ważenie drzwi wiamywacz i skradł 2 futra per 
skie oraz, .sznur, pereł, ogólnej wartości około 
5000 zł. W toku- dochodzeń aresztowano Fran­
ciszka Porębskiego, lat 20, bez zajęcia, zam. 
pr/ą ul. św. Józefa 12. znanego złodzieja, k tó­
rego odstawiono do więzień sądowych.

OGRABILI WYSTAWĘ RESTAURACJI. 
Kenncr Jakób, właściciel restauracji w Krako­
wie- przy ulicy' Grzegórzeckiej 14 zgłosił, że no 
cy onogdajszej dostali sie nieznani sprawcy do 
wystawy restauracji, wyłamali żaluzjo i wybili 
szybę wystawową, poezem skradli kilka fla­
szek spirytusu oraz wódek wartości 300 zł. Po 
lk>ja wszczęła dochodzenia.

— m ———
ZAWIADOM! ENTA I KOMUMKATT.
MSZĘ ŚW. ARCYBR. PRZENAJŚW. SA 

KRAMEŃTU odprawi Najprzew. Ks. Biskup 
Ro-spoiid we czwartek 4 bm, w kościele Feli­
cjanek o godz. 8-ej.

 oo
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Środa: „Praw ie noc poślubna’*.
Czwartek: „Pieniądz to  nie wszystko1’.
Piątek: „Prawie noc poślubna’1.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: ..Pat i  Patachon11 na żeńskiej pensji.
WANDA: .Brat djabła11 (Dennis King).
UCIECHA: .Prokurator Alicja Horn - (Smo 

ra n k a  i Samborski).
APOLLO: „12 krzeseł11 (Vla»ta B-urian i A, 

Dymsza).
SZTUKA: -Szalona ro c “ (Loretty YoungL
KINO „PROMIEŃ". „Godzina z tobą" —

w gł. roli 31. Ohewalier i Jeanatte  Mac Donald. 
„Miodowy miesiąc’’ w gł. roli SSim Summerwiille 
i Zasu Pitts.

SŁONCE: „Romeo i Julcia11 fDymsza i Po 
gorzelska).

ATLANTIC. . Pepinka Rejhelcowa1’ (film 
mówiony i śpiewany po czesku^

A DRIA: ..Serce o lbrzym a", w roli głów- 
nej W allace B eery; „Figle-m igle p. Anny* 
7, A nna Ondrą.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od l 
do 5 etycznin. film p t :  Kapitan m arynark .
W  rolach głównych H arry Liedtke i H. .Tun- 
kerman.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWA­
CKIEGO. Dzisiaj w środę wieczorem powtórzę 
nie, nii zwyiklc zabawnej i pogodnej komediji an 
gielskiej \x . Ellis‘a  „Prawi© no© poślubna**. — 
Jutro , ciesząca się trwałem powodzeniem ko- 
modja węgierska Bus-Fekete ..rieniąctz to nie 
wszystko1*. Pod kierunkiem reż. W acława Xo-

Z dniem 1 bm. weszła w życie na, carym 
obszarze Rzpitej ustawa z 28 marca uh. roku 
o ubezpieczeniu społecznem, obejmująca wszy­
stkie rodzaje tibezpieczeń, tj. na wypadek cho­
roby', emerytalne pracowników umysłowych i 
od wypadków- wszystkich pracowników. Jedno 
cześnie weszło w życie rozporządzenie wyko­
nawcze normujące sposób dokonywania zgło­
szeń i uiszczania składek w zakresie ubezpie­
czeń społecznych.

Z dniem 1 stycznia zostały z dotychozaso 
wyołi kas ehory-ch utworzone tibezpieczalnie 
społeczne.

Wszelkie zgłoszenia do ubezpieczenia i skład 
ki, dotyczące okresu od 1 stycznia 1934 roku 
począwszy, kierować należy wyłącznie do u bez 
pieczahń społecznych (b kas chorych) lub ich

Elżbiety znalazła świetną wykonawczynię w 
p. A. Sari, zaś partja  Tannhausera w p. Kazim. 
Czarneckim. Wenus śpiewa M. Kisielewska, 
Landgrafa A. Mazanek, Rycerzy Śpiewaków 
St. Romanowski, J . Stępniowski (reżyser), Z. 
Woźniak, J. S\'ro.czew-LLj i-i. Kruszewski, zaś 
Pastuszka M. Bieńkowska. Zwiększone chóry, 
które są chlubą opery krakowskiej, znajdą, sze 
rokie pole do popisu. Premjcra ..Tannhausera** 
odbędzie sio w' poniedziałek S bm.

DROGRAM PEW JOW Y w ,J3agatełi'- p. t. 
„Wiwat Nowy Rok’1 nadal oieszy się ogrom- 
nem powodzeniom. Poszczególne obrazy budzą 
uwbu-chT wesołości. Na czele zespołu święcą 
tryumfy ulubieńcy publiczności: I. Carnero w 
nastrojow-ych piosenkach, J . Sokolow-ska i I. 
Kozłowska w pełnych temperamentu skeczach, 
wreszcie I,. Sempoliński oraz para baletowa So 
boltówna i Wojnar. Dziś wc środę 3 bui. oraz 
dni nas-tęnpyich o godz. S.15 wiec,z dalsze po­
wtórzenie rewji „Wiwat Notw Rok-. Bilety do 
nabycia, przy kasie teatru .Bagatela".

CHÓR DANA, -słynny zespół rew-ełersów, 
wystąpi w Krakowie w- sobotę 6 bm. w Starym

oddziałów. Pi«i©odawcy obowiązani eą zgłosić 
w terminie najpóźniej do 15 stycznia do właśei 
wej ubezpieczalni społecznej wszystitich pra­
cowników, zatrudnionych w dniu 1 stycznia 
1934 r. ber wzgiędt na to, czy byli oni poprze­
dnio zgioazeni i ubezpieczeni we właściwych  
instytucjach ubezpieczeniowych. Zgłoszenia 
wnny być dokonane indywidualnie dla każde­
go pracownika na formularzach, które <?ą do 
nabycia w  uhezpie-c-zalmach,

Ponaato wszyscy pracodawcy obowiązani 
są zgłosić do ubezpieczalni swe zakłady prany 
w terminie do 15 stycznia, na specjalnych for­
mularzach.

Pracowników przyjętych do prd,cy po 1. I. 
1934 r. obowiązany jest pracodawca zgłaszać 
w tym trybie w ciągu 7 dni, a  jeżeli siedziba 
zakładu pracy znajduj© &j© poza siedzibą ubez 
pie 'żalni lub jej oddziału — w ciągu 10 dui.

Składid ubezpieczeniowe należne za czas 
po 1 stycznia 1934 r. obowiązany jest praco­
dawca uiszczać do ubezpieczalni (b. kasy cho- 
rycn) łącznie za wszystkie rodzaje ubezplecze 
nia co miesiąc zdołu najpóźniej do 3.0 dnia każ 
dego miesiąca. W tym samym terminio obowią, 
zany jest pracodawca dokonywać do właści­
wej ubezpieczalni zgłoszenia zaszłych w ciągu 
miesiąca zmian w stanie zatrudnienia i zmian 
zarobków, zatrudnionych u niego pracowni­
ków.

Składki ubezpieczeniowe, należne za czas 
do dnia 31 grudnia 1933 z tytułu ubezpiecze­
nia od wupadków. ubezpieczenia emo,rytalne- 
go i na wypadek braku pracy pracowników u- 
mysłowych oraz ubezpieczania inwalidzkiego 
(z wyjątkiem robotników rolnych) na cibszarze 
województw zachodnich, należy po dniu 1. T. 
1934 r. uiszczać do terytorialnie właściwych 
oddziałów (biur) Zakładu ubeznieczenia od wy 
padków, Zakładu ubezpieczenia pracowników 
umysłowych i Zakładu ubezpieczenia emerytal 
nego robotników (Ubezpieczalnia Krajowa w 
Poznaniu).

Do tych samych instytucji kierować należy 
wszelkie zgłoszenia i korespondencje, doty­
czące ubezpieczenia na podstawie ustaw obo­

wiązujących przed 1. I. 1934 r.

D r. J . K D S T
p e w r i d !  *

i ordynuje w- chorobach skórnych i kosmetyce.
Bezoperacyjne leczenie Żylaków i Hemoroidów 

K»ak£.vr, ^ a ^ u o ń ssa  3
zaś w piątki i soboty (od 2 - 4) Katowice, ul. Młyńska I ,

Wipiija illa studentów w Kucnni
S. Samueli.

Otrzymaliśmy następujące pismo:
Kierowani uczuciem wdzie.cznosci pragnie­

m y niniejszem zaznaczyć, ż© sprawiona nam 
urządzeniem Wigilji, przez kuchnię SS. Sa- 
mucli, niespodzianka, przeszia wystawnoseią 
swą. najśmielsze nasze przypuszczenia. W wi- 
gilji tej brało udział ponad 50 oeób młodzieży 
akademickiej i gimnazjalnej.

Ponieważ zaś nie znajdujemy innego sposo­
bu złożenia szczerym slćw podzięki dla Sz. 
Ofiarodawców tej milej niespodzianki, pragnie­
my przesiać Im tą  drogą — serdeczne „Bóg 
zapłać".

Również dziękujemy bardzo opiekującym 
się nami bezinteresownie 85. Felicjankom, 
zwłaszcza Siostrom Samueli i Djonizie, k tó­
rych serdeczność, troskliwość i zapobiegliwość, 
zasługują na miano prawdziwie matczynej 
opieki. Uczesmiey.

OsrąszfeowB prace n?d zaszeregowaniem
W związku z zaliczeniem funkcjonarjuszy 

państwowych do nowych grup uposażenio­
wych, urzędnicy rachuby Sądu Okręgowego w  
Krakowie pracowali również wr dzień Nowego 
Roku, pomimo święta, by jak najspieszniej 
przygotować zestawienia płac.

Zmniejszenia liczby feoniornmow.
W najbliższym czasie ma być zmniejszona 

liczba komorników na terenie apelacji krakow­
skiej Kraków ma posiadać o 6 komorników  
mniej, pozatem mają być poznoszone urzędy 
komorników w wielu mniejszych miastach.

0  p o iich fB m ję  W y sp ia ń sk ie g o .
D w utygodnik  lite rack i „Zet** poruszając 

w  ostauuim num erze spraw ę zbiorów po  S ta­
nisław ie W yspiańskim , zagrożonych znisz­
czeniem , osrrzega przed niebezpieczeństw em , 
jak ie  grozi polichrom ji W yspiańskiego w  ko 
ściele 0 0 . Franciszkanów - w  K rakow ie. Po- 
lichromjn ta  niszczeje z roku  n a  ro k  i  dziś 
już odnowienie jej pociągnęłoby  za sobą 
w ielkie koszta . D latego pośpiech je s t ko ­
nieczny.

„Co d o  kosztów  ew entualnego odnow ie­
n ia  — czytam y w  tym  a rty k u le  —  to k u ­
stosz 0 0 .  F ranciszkanów  ośw iadczył, że 
m ogą oni ty lko  bardzo niew ielką kw o tą  
przyczynić się do tego dzieła. To też w ydaje  
nam się, że powinny, je  pok ryć: gm ina m ia­
s ta  K rakow a, w raz ze sw em i instytucjan: i 
finansow em i. tak i cm i ja k  Kom. K asa  Osz­
czędności, K asa  Powiatowa, i in.. oraz czyn 
niki rządowm, do k tó ry ch  pow lnnaby  się u- 
dać delegacja  złożona z przeora 0 0 .  F ra n ­
ciszkanów'. oraz -wybitnych przedstaw icieli 
św iata  arty stycznego , oczywiście fachow ych 
w  te j dlziedzinie. N ajbardziej pow ołanym  do 
zaopiekow ania się tą  spraw ą by łby  oczyw i­
ście Departament- Sztuki i  Kultury**.

Składki zftfuiifi w Adm. „Głosu H?.rodu“
Na kuchnię Siostry  Samueli: S tan isła­

wowi© D rozdow scy 10 zł: W ładysław  i S te ­
fan ja  Graibowrscy  5 zł.

Na A rcybiskupi Komitet R atunkow y: 
N. N. 20 z ł; N. N. 10 zł; D om asik 2 zł.

l  Icalrif
Rewja-orseretka: „W iwat Nowy Rok".
D ragi program  rewęjo-oporetki w  B aga­

teli'* pod hasłem  „W rw at N ow y Bok*1, by t 
rów nie wmsoly ja k  poprzedni, z t ą  jed n ak  
różnicą, że publiczność p rzekonała  się do 
sym patycznjtoh gości w arszaw skich i jesz­
cze liczniej, niż n a  pierw szym  program ie, 
w ypełniła  widownio tea trzyku . Królem  h u ­
m oru byl —  oczywiście —  niezrów nany i 
zawusze ow acyjnie oklaskiw any kom ik  ope­
retk i ,pan Ludw ik Sempoliński. P od  jego  
kierow nictw em  c: lość rew ii now orocznej w'y 
pad ła  ładnie i składnie, a  najw ażniejsze 
tc  —  że wesoło. Śmiała się publiczność, g d y  
p. Sem poliński baw ił ją  m onologiem  —  a  
y la sc iw ie  dialogiem —  w p ią tym  punkcie 
program u: ..pół ko-bićty — pół mężczyzny*1, 
słuchała w skupieniu n a d nfjowy-eh piosenek 
p -n i Ireny Carnero i ok lask iw ała w ystępy  
pp. Jan in y  Sokołow skiej i Jan in y  K ozłow ­
skiej. Bądźmy jed n ak  s-zczerzy: p .  - Je rzy
Smima-Jaszezolt- bardziej podoba się w 

zręcznej konferansiorcej niż w  popisach, 
w okalnych. Krocza, para- lancw-zy, pp.: Iri­
na Soboltówna i L ugeniusz W ojnar, w ypeł­
n iła  now oroczny program  mało in teresu ją  
cynii punktam i. A.

wako.,©kiego odbywają się próby.w komcdji) H.
Bergmana, pt. .. Testament Jaśnie Pana’1.

„TANNHAUSER*’ W TEaTRZE KRAKÓW i Teatrze. IV wieczorze tym bierze udział uro- 
SKIM. Dwumiesięczna praca całego zespołu cza tancerka Marysia Nobicsówna, najpopular- 
operj' -krakowskiej nad wystawieniem potężne ! niejszy pio-senkarz Mieczysław Fogg oraz ula 
go dzieła R. W agnera dobiega końca. Partja, | lentowany piosenkarz Adam Wysocki.
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Tysiąc nowych budynków
przybyło w trzecim kwartale.

Główny Urząd S ta tystyczny  opracow ał 
c iekaw e dane, dotyczące mchu budowlane­
go w miastach z ludnością ponad 20 tys. 
mieszkańców w trzecim kwartale 1933 r.

W  okresie ty m  ukończono ogółem 1.071 
nowych budynków, w  tcm  Pd7 budynków 
m ieszkalnych, 47 przem ysłowych i handlo­
w ych, 8 gm achów  użyteczności publicznej, 
oraz 49 innych budynków . Ponadto  ukoń­
czono 132 nadbudówek i dobudówek, w 
tem  106 m ieszkalnych, 14 przem ysłow ych i 
handlow ych, 4 użyteczności publicznej, oraz 
8 innych.

W  now onkończonych budynkach znaj­
duje się ogółem 2.523 mieszkań o ogólnej 
liczbie 7.273 izb. Z ogólnej liczby nowych 
m ieszkań 265 przypada n a  .1-izbowe. 794 
na 2-izbowc, 761 na  3-izbowc, 623 na 1 i 
o-i/.bowe, i 74 na w iększe m ieszkania

W ycofanych z użytkow ania zostało w 
trzecim  kw arta le  1933 r. ogółem  110 bu­
dynków

Straty banków na spadku dolara,
Rezerwy dolarowe zmalały o 5 milj. zł.

Zobow iązania zagraniczne polskich in- 
stytuc-yj bankow ych zm niejszyły się w- cią­
g u  trzech kw arta łów  r. b. z 292.2 milj. zł. 
do 233.7 mjli. zł. .należności zaś banków  
polskich od zagranicy spadły z 126.9 milj. 
7,1. do 96.5 milj. zł. S padek zarów no zobo­
w iązań  ja k  i należności zagranicznych ban­
k ó w  polskich skoncentrow ał się w drugim 
i  trzecim  kwarta-le, m ianowicie po k rachu  
am erykańskim  oraz deprecjacji dolara. W 
gaikresie zobow iązań najsilniej spadły kre- 
dyty  terminowe —  średnio i dhiżej-termino- 
we, oraz kredyty bezterminowe.

Największym kredytorem banków pol­
skich są Niem cy, a  Niemcy łącznie z F ran ­
c ją  i A nglją  rep rezen tu ją  2/3 ogólnej sum y 
kredy tów , o trzym anych  z zagranicy.

N ajpow ażniejszym  dłużnikiem  są rów­
nież Niem cy, a  pozatem  Francja-, S tany  
Zjednoczone, A nglja. Należności Stanów Zje 
dnoczonych silnie skurczyły się w  r. b. w 
związku z deprecjacją dolara, mianowicie z 
26.2 milj. zł, na 12.9 milj. z!., przyczem sa­
me rezerwy dolarowe banków spadły z 12 
milj. zł. na 7 milj. zł.

25 MILJ. ZŁOTYCH NA PREMJOWANY 
EKSPORT ZBÓŻ.

Premje, wypłacone w roku gospodar­
czym  1932/33 za eksrport, zbóż; 7. Polski w y­
niosły 25.6 milj., gdy w r. 1931/32 stano­
w iły  tylko zł. 15.8 milj.

W yw óz premjowany żyta  szedł głównie 
w  59% do Belgji, pozatem 14% poszło do 
Danji, 10% do Niemiec, 7% do Iłolandji 
I t  p.

K I N O T E  ATR
i

D Ź W I Ę K O W Y  | „ ś w i r  !
D O M  KATOLICKI

m - m m m  %

O d  niedzieli dnia 24-go grudnia 1933-
N a jw eselsza  p a ra  k o m ik ó w  na św iacie*

R ek o rd  w a s o ł o id ,  h u m o ru  i z a b a w y  I

M Y  i P A T A C H O N
Ż E Ń S K IE J  P IN S J I

Najnowszy, pierwszy i ostatni obraz b i e ż ą c e g o  s e z o n u  z- ulubieńcami P. T. Publiczności 
w wersji duńskiej. ~  Genialna ta para komików daje koncert crv aktorskiej i  pobudza pu­
bliczność do bezustannego śmiechu. — Nigdy jeszcze uie zrywały się w kinie takie salwy 

śmiechu i grzmoty oklasków jak na iyra a rcy wesołym filmie.

Trzy wyświetlenia w dDie powszednie o gotlz. 5, 7 i U wieczór, a w niedziele i święta o go­
dzinie o po południu. — Bilety wolne i zniżki (prócz urzędowych! przez pierwsze 3 dui nie­
ważne. Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkół średnich w mundurkach przy kasie- 

U .Nowe legit. (w celu uzyskania zniżek na cały rok 1934' wydaje wieczorem kasa biletowa-

Zastój na giełdach.
O kres poświnteczny zaznaczył się sła-jw  Amsterdamie. W skutek  tego pożaru ko- 

bym ruchem na wszystkich giełdach świa- j m unikaeja telefoniczna w mieście przez 
towych. Giełda nowojorska w ykazała na o - ,kilka dni była prawie zupełnie przerwana, 
statniem  zebraniu przedśw iąteeznem  iv zwis M aklerzy oraz banki nic m ogły się porozu- 
zku 7, oświadczeniem R oosere lta . że S tany  mieć ze swoimi klientam i, wskutek czego 
Zjednoczone przechodzą, do system u d n u  we napływ zleceń giełdowych był minimalny.

ich wzrasta, do 25.7 proc. Odsetek ten jest ude­
rzający wobec tego, że w państwie jest iydów 
11 proc., a  w Warszawie wra-z z najbliższemi 
silnie zażydzonemi województwami — 14 proc. 
Gdyby tak  na uniwersytecie nie było ograni­
czeń, spowodowanych brak i oni miejsc, możną 
wyobrazić sobie ile wynosiłby dziś odsetek ży 
dowekich studentów, skoro i tak  osiągnął on 
prawie 26 procent.

Na Politechnice żydzi stanowili w r. 1926-29 
10.6 proc., za-ś w 1932-33 — 11 proc. W Szkole 
Gł. Gosp. Wiejsk. procent ten wzrósł z 1.3 na 
2.9. Na Akademji dentystycznej z 19.2 na 20.8, 
w Akademji Sztuk Pięknych z 10 na 12.1 proc 
w Wolnej Wszechnicy z 36.3 na, 40.3 procent.

W eią-gu zatem ostatnich kilku la-t odsetek 
młodzieży chrześcijańskiej systematycznie się 
kurczy, żydowskiej zaś — wzrasta.

'R a d io .

lutow ego, silną zwyżkę akcyj kopalń sre­
bra. Mocna tendencja  przerzuciła się potem 
także  na inne papiery. Zyski kursowe w tym 
dniu sięgały do 10 dolarów. Po świętach 
jednak  nastró j znacznie się osłabił, co przy­
pisać należy niepomyślnym wiadomościom  
z rynku towarowego oraz zaznaczającej się 
ciasnocie na rynku pieniężnym, stojącej w 
zw iązku z przypadającym i n a  koniec roku 
tlużemi płatnościami podatkowemu Koniec

W związku z tem obroty  na- giełdzie były 
słabe, a wahania kursów male. Nieco wię­
kszym  popytem  cieszyły się jedynie akcje 
gumowe z powodu wiadomości o zam ierzo­
nej jakoby restrykcji produkcji gum y.

Na giełdzie berlińskiej przew ażał na­
strój mocny, ze względu na małą podaż m a­
teriału . Giełda wiedeńska miała, usposobie­
nie spokojne przy m ałych w ahaniach kursu. 

Obroty na giełdzie warszawskiej nie wy-

ZWLOKA W URUCHOMIENIU 
R AD JO STACJI POZNAŃSKIEJ.

i Specjalna kom isja techniczna, wysłana 
dla zbadania nowo w ybudow anej radjosla- 
,cji w Poznaniu, stwierdziła, pewne brak i w 
jej instalacji. N iektóre części instalacji mu­
szą być wym ienione i sprowadzone z zagra­
nicy. W skutek tego uruchom ienie nowej 
rad jostac ji poznańskiej ulegnie zwłoce i na­
stąpi dopiero w końcu stycznia.

Programy staeyi radiawtteh.
Środa, 3 stycznia 1934.

Kraków. (812.8 m.) G.: 7.00 A udycja 
poranna z W arszaw y; 11.85 Program  na <fo. 
bież.: 11.40 Przegl: prasy: 11.50 W iadom.
bież.; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z W ieży 
Marj.; 12.05 P ły ty ; 12.80 T rausm . z Witraż.; 
16.00 P ły ty : 1(5.10 Program  dla dzieci z
W arsz.: 16.40 Odczyt ..Tereny narciarskie 
Beskidu Śląskiego i W ysokiego": 16.55
Koncert z W n sz .: 17.60 Feljeton „Budowa

tygodnia  spraw ozdań czego p iz j niósł znowu jkaza ły  w iększego ożywienia. Zapotrzebow a- Bazyliki m orskiej jako  pomnika odzyskania
73 grn,m(tzn c by i o Tnorzfi w Gclyniuę 18.00 Ininsniisjc z ^  .“11*67lekką popraw ę, spow odow aną mocniejszą

tendencją n a  rynkach zbożowych, oraz 
w zrostem  zatrudnien ia  w7 przemyśli 
wyra. Pożyczki polskie w  dniu 29 grudnia

6 mniejsze
w zrostem  zatn idn ien ia  w7 przem yśle s ta ło - |AV;e -wyłącznie Bank Polski

Prawo wekslowe w Austrji.
Z dn. T stycznia 1984 r. weszło w7 Au- 

e tr ji w życie nowe prawo wekslowe. Histo- 
r ja  uchw alen ia tego  now ego praw a jest n a ­
stęp u jąca : W  r. 1912 odbyła się w Hadze 
konferencja  30 państw , n a  k tórej ustalono 
jed no litą  o rdynację  w ekslow ą. R aty fikacja  
te j um ow y b y ła  uniem ożliw iona nask u tek  
w ybuchu  w ojny św iatow ej. Po wojnie K o­
m ite t E konom iczny Ligi N arodów  podjął 
p racę n ad  ujednostajn ieniem  praw a w ekslo­
wego. W  w yniku  tych  prac uchwalono no­
w ą m iędzynarodow ą umowę w ekslow ą w r. 
1930 w Genewie. A nglja i St. Zjednoczone 
nie p rzystąp iły  do te j um ow y, Austrja zaś 
na podstawie tej w łaśnie umowy ogłosiła w  
r. 1932 nową ustawę wekslową (Bundesge- 
setzlblatt N. 290), "która weszła w  życie z 
dniem  1-go stycznia.

Wyjazdy robotników polskich z Francji.
W edług ostatn iego sprawozdani.i tygod­

niow ego z ry n k u  pracy we Francji, w okre­
sie od 11 do 16 grudnia 1933 r. w yjecha­
ło ogółem  1.509 robotników  cudzoziemskich. 
jv tem  458 Polaków.

W  tygodniu  tym  liczba robotników , k tó ­
rzy  opuścili F rancję  w yjątkowo nie stanowi 
najwyższego odsetka; tym  razem najw ięk­
szą liczbę stanow ią robotn icy  czeskosłowa-c- 
cy, k tó ry ch  w yjechało 673.

Giełda krakowska.
5 proc. poż. kolejowa 48.50. 4 proc. poż.

dolarowa 49.25. 3 proc. budowlana 39.30. Na 
pogieldziu 7 ^>roc. pożyczka stabilizacyjna 
55.50 dolarów. Dolar 5.55 do 5.60. Bondem 
28.70 do 29, Szwajoarja i Berlin bez. zmiany.

notow ano (w naw iasach cyfry 7. 22 g rudn ia)' 
8% Poż. B iliona 67.37% (66.62%). 7%  Poż. 
Stab. 86.75 (85.00) 6% Poż. Doi. 59.25
(59.75), 7% Poż. m. W arszawy 51.23
(51.12%). 7% Poż. Śląska 52 (50.37%).

Giełda londyńska po chwilowem osła­
bieniu w ykazała  lek k ą  popraw ę notow ań. 
Sziczególnem zainteresow aniem  cieszyły się 
akcje przem ysłu w łókienniczego i poludnio- 
w o-afrykańskicli kopalń  złota. Na paryskiej 
giełdzie akcy j panow ał zupełny zastój. Gieł

s i mc na w alu ty  i dew izy
Cały przydział uskuteczniał pra-j 49.00 Program  na dz. uast.: 19.05 ..S tary

K raków ": 19.20 Rozm aitości: 19.25 T ran s- 
Wahania na rynku dolarowym były jesz-j m'f,ie » M arsz., 2.1.05^ W ieczór Mickiewiczów

cre  m niejszej niż w poprzednim  tygodniu  ' ^ i  '■ M ilna: 22.00 Iranem  rejo z W arsz.
B anknoty  dolarow e notow ano 5.68 —  5.67 j -Lwów, (380. / m.) G.: 16.40 ...Listy i pro* 
— 5.70 —  5.68. Za czoki Ne w -Jork  płacono. g ram y"; 17.50 A kcja „Uarljo - D zieciom '. 
5.72 —  5.73, za kabel 5.73 — 5.74. D olaryj Warszawa, (1411.8 m.) G.: 7.00 Sygnał 
zlofe u trzym yw ały  się na poziomie 8.95. czasu i pieśń ..K iedy ranne w stają  zorze"; 
zaś ruble złote obracały  sio w g ran icach ; 7.05 G im nastyka: 7.20 P ły ty ; 7.35 Dziennik 
4.67 —- 4.66 — 4.68. j poranny ; 7.40 C. d. m uzyki porannej z

W  grupie dewiz europejskich za znaczyli p ły t; 7.55 Chwilka Gospodarstw a Domowe-
się lekki spadek Londynu. N atom iast Zurych 
w ykazał pew ne wzmocnienie. K urs czer- 
wońców uległ dość dużej zniżce, spadając z

da amsterdamska znajdow ała się pod w pły-Jl.70  do 1.55 złotych, 
wem olbrzymiego pożaru stacji telefonów   oo-

targow a

Giełdowa cen) zboża.
Na giełdzie zbożowej dnia 2 b. rn. p ła­

cono następujące ceny:
Pszenica dw orska czerw, stand. 21.75 —

22; b iała stand . 21.50— 21.75: 
stand . 21— 21.25; żyto  dw orskie stand . 
14.80— 15; targow e stand. 14.65— 14.80; o- 
wies dworski stand. 12.25— 12.50; targow y 
s tan d . 11.50— 11.75: jęczm ień dw orski 1-1— 
16; ta rgow y 13.25—14: k u k u n id za  krajow a 
gruba 20—22; proso 19— 20: groch W ikto- 
rja  poznański 28— 31; zw ykły jadalny  24—  
28; peluszka 16— 18.50: fasola cukrow a b ia­
ła (Jasiek) 44—48: Wała 26—27; klockow a 
28—29: dhiga 29—31: W aćhtel 22—24: bo­
b ik  pastew ny 13— 13.50; łubin żó łty  10— 
10.50; n iebieski 9— 9.30: m akuchy rzepa­

kow e 15.50— 16: lniano 19.25— 19.75: soja 
ŚTÓt. 46% 25— 25.50: 85% słonecz. śró t ex- 
trahow any  miel. 20—20.50: siano słodkie 

7 .75—8; średnie 6.75—7; kw aśne 4.50— 
5.50: koniczyna pastew na 8— 9; słoma d łu ­
ga 4— 4.25: mierzwa luzem 3— 3.50: p raso­
w ana 3.75— 4; rzepak zimowy z workiem  
45.50— 46: rzepik czyszczony słodki 44—46: 
m ak niebieski z workiem  54— 56: kminek
krajow y czyszczony 170— 175: koniczyna 
nasienna czerw, a test. 1932 r. ISO—190; 
koniczyna czerw. 1933 r. 148— 155; esparce­
ta z workam i 22—23: m ąka pszenna, okr. 
K rak. g rysik  pszenny 42— 43: grysikow a 

88— 39: 45 proc. 37.50— 38; 60 proe._ po­
znańska 32— 33: m ąka żytnia okr. K rak.
I gat. 0—65 proc. 24— 24.25: II. g a t. sit­
kowa 17— 18: po 25 proc. sitkow a 19.50—  
20: po 05 proc. sitkow a 12— 13; m ąka ży t­
nia ok r Poznań. T. gat. 0 —65 proc.. 24-— 
24.25: graham  pszenny 29—30: otręby ży t­
nie 9.60—9.75: pszenno 9.60—9.75: m ąka 
czerwona z workiem  11.50— 12: pęcak fa­
bryczny z workiem  23— 24; chłopski bez 
w orka 20—21: s iekanka  jęczm ienna fabrycz 
na z workiem 23.50—24.50: chłopska bez 

! worka 21— 21.50: kasza  jaglana fabryczna 
j30—38: chłopska 30—32: kasza latarozana 
cala 44— 15: łam ana 41— 44 zl.

'Tendencja spokojna — 'dowozy nmle.

Dywidenda Banku Polskiego
wyniesie 8 procent,

W dniu 18 bm. zbierze się rada Banku Pol­
skiego celem ustalenia wysokości dywidendy 
od akcji B. P. za rok 1933, Dywklena ta  ma 
wynosić 8 procent.

Z dniem 2 bru. przytąpli Bank ForWki do 
wycofania 7, obiegu banknotów 20-y. lot-owy oh 
U emisji ?. datą 1 marca, 1926 i 1 wrześniu 
1929. Bilety te będą środkiem płatniczym do 
dnia 30 czerwca, br., jzoczeni w ciągu roku wy 
mieniaó je będą. tylko oddziały Banku Pol­
skiego.

Czy dodatek ś ‘ąski będzie utrzymany.
Przeliczenie poborów 10.000 urzędników 

i nauczycieli.
W wydziale budżetów o-gospodarrzym ślą­

skiego urzędu wojewódzkiego, rozpoczęto już 
wstępne prace przygotowawcze około przeliczę 
nia poborów urzędników śląskich według no­
wej ustawy uposażeniowej. Urzędników tych i 
nauczycieli jest na terenie województwa ślą­
skiego około 10.000. Kwostja dodatku śląskie­
go nie jest jeszcze ustalona. Prawdopodobnie 
będzie on utrzymany na rok obecny 1934-35, 
albowiem odpowiednio kredyty na ten 20-pro- 
centowy dodatek zostały już do budżetu ślą­
skiego na r. 1934-35 wstawione.

Wzrost liczby studentów - żydów
na wyższych uczelniach.

Na kunach ..Gazety Warszawskiej" konty­
nuuje p. M. Prószyński swe spostrzeżenia na 
temat zażydzenia wyższych uczelni w stolicy i 
przewagi, jaką ze względów finansowych uzy- 

1 skują studenci-żydzi nad młodzieżą polską. —
■ Wyraża cm zaprzeczeniem narzekań żydów 
sikich na rzekome ograniczenia w przyjmowa 
niu studentów są następująco cyfry:

Gdy w r. 1928-9 słuchacze wyznania ifioj-
żeszowego stanowiii na Uniwersytecie war­
szawskim 23.8 proc. — to w r. 1932 33 procent (Lwowa; 12.30 Wiadomi, m eteorol.; 12.33 D.

go: 8.00 Program  na dz. bież.; 11.40 Prze­
gląd  P rasy : 11.50 W iadom ości z życia a r ­
tystycznego sto licy; Sygnał cza,su. H ejnał;
12.05 P iosenki rewjowe 7. p ły t; 12.30 W ia­
domości m eteorol.: 12.31? Muzyka sym fo­
niczna; 12.38 Dz. południow y: 15.25 W ia­
dom. o eksporcie polskim: 1530 W iadomości 
gospodarcze: 15.40 Arje i pieśni: 16.00
P ły ty : 16.10 Program  <lla dzieci: 16.40
S krzynka pocztow a; 16.55 K oncert: 17.30 
Pieśni: 17.50 „S krzynka pocztow a rolnicza": 
18.00 O dczyt przyrodniczy: 18.20 Jazz  for­
tep ianow y; 18.40 R ecital śpiewaczy I. Dy- 
gasa ; 19.00 P rogram  n a  dzień n ast.; 19.05 
R ozm aitości; 1.9.25 Felje ton  literack i: 19.40 
W iadom ości sportow e; 19.47 Dziennik w ie­
czorny; 20.00 R ecital skrzypcow y; 20.45 
„M arja Ourie-Skłodow ska w  laboratorju tn  i 
w dom u": 21.05 W ieczór .Mickiewiczowski
z W ilna; 22.00 „Zabytki i nabytk i W arsza­
w y"; 23.00 W iad. m eteorol. i kom. policyj­
ny: 23.05 Muzyka taneczna.

Katowice, (408.7 m.) G.: 16.40 Skrzynka 
j pocztow a; 19.10 P ogadanka z działu „Go­
spodyni Ś ląska"; 23.00 Skrzynka pocztow a 
w jęz. francuskim .

Czwartek, 4 stycznia 1934.
Kraków, (312.8 m.) G.: 7.00 A udycja

p o ran n a  z W arszaw y; 11.35 Program  n a  dz. 
bież.: 11.40 Przegl. pras.: 11.50 Wiadom. 
bież.; 11.57 Sygnał czasu, hejnał z W ieży 
M arj.: 12.06 M uzyka salonow a; 12.30 Dz. 
pohidn. i w iadom . meteor, z W arsz.; 15.25 
W iadom ości o eksporcie polskim i gospodar 
eze z "Warsz.; 15.40 P ły ty ; 16.40 Transm isje 
z W arsz.; 17.45 P ły ty ; 18.00— 19.00 T ran s­
m isje z W arsz.: 19.00 Program  na  dz. nast.:
19.05 „Skrzynka, pocztow a": 19.20 R ozm ai­
tości; 19.25 Transm isje z W arsz.

Lwów, (380.7 m.) G.: 19.00 „A ktualne 
spraw y kobiece": 19.43 K om unikat śniego­
w y ze w szystkich stacy j polskrch.

Warszawa, (1411.8 m.) G.: 7.00 Sygnał 
czasu i pieśń „K iedy ranne w stają zorze";
7.05 G im nastyka; 7.20 M uzyka poranna z 
p ły t; 7.35 D ziennik poranny; 7.40 D, c. m u­
zyki porannej z p ły t: 7.55 Chwilka gospo­
darstw a, dom owego; 8.00 Program  n a  dz. 
bież.; 11.40 Przegl. P rasy: 11.50 W iadom. 
z życia artystycznego  stolicy; 11.57 Sygnał 
czasu. H ejnał; 12.05 M uzyka salonow a ze
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Przed wizyta Simona w Rzymie.
.salonow ej ze L w o w a; 12.55 D z .j 

foo łipD idw y ;. .15.20 AYiadom. o ekspo rc ie]
_1§.S0 W iadom i gospodarcze; 15.40 j

p. t. ..Przed K a t-P , Rzym . (PAT.). Agencja Stefsuń ogłasza' t. j. od lutego. 1932 do chwili obeenćj rozwi- 
Recital fortepianowy; g. następujący, komunikat: A m iarodajnych! ja3v działalność, zmierzająca do uzgodnić-

4.7.4róT.P ly ty ;..17.50 Nowiny rolnicze: 18.0 0 .kołach Włoch, jak ’ zresztą i w  innych k ra-"
.Odcęyi J 3o. o sporoje młodzieży myślą wda.-Ijach, oczekuje się z dużeni zainleresow a- 
dze szkolne11; 1S.20 Słuchów. ..Jutrznia m a-jn ietn  w izy ty  sir Johna  Simona w Rzymie,
SUtska n a  gody“ ; 10.00 P rog ram  n a  dz.jC hociaż w izy tą  ta  niem a charak te ru  oficjał

10.25 Odczyt, ak-.nego, jest jednakże oczywiste'. ż c ‘w rozino-i.ia.sk; 10.05 Rozm aitości

.^Skrzynka, pocztow a techn iczna": .21.15 D. „obecnej,' a  mianowicie spraw a rozbrojenia, 
Cr k p n eertu y  22.00 Muzyka- tan .; 23.00 W ia- oraz ew entualnie reforma, Ligi Narodów . No 

-meteproh i kom . policyjny; 23.05 D /ż liw c  jest. ż.e rząd  w łoski przedstaw i swój 
c. m u zy k i..tanecznej. pogląd na oba te  zagadnienia d la jaśnie,p

K atowice, (408.7 m.) G.: 10.10 F eIjeton ;szego  postaw ien ia  spraw y i ustalen ia  wza 
Y portow yy21.00 P ro f. St. L igoń odpowia 
n a  listy .

-n- r ~ ' - A noLtut-dijL.1 w/ai-
uda jem nej pozycji. Zarów no A nglja jaiiri-W -lo- 

ichy  od początku konferencji genew skiej,

.F O R T E P IA N Y
P  1 A N I N A

F IS H A R M O N IE

HELENA SMOLARSKA
K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  9 .

zm ierzająca 
nia rozbieżnych punktów  w idzenia, celem 
osiągnięcia m inim um  porozum ienia i „współ­
pracy*. jaka, jest niezbędna d la odbudow y 
gospodarczej ' i  dla życia politycznego 
Europy.

Resia wstąpi do Ligi Naradów?-■i

.Moskwa. (PAT). IV moskiewskich kelacli 
politycznych krążą uporczywe pogłoski o 0 : 4 2  

kiwauem podobno już w najbliższym czasie 
wstąpieniu ZSRR do Ligi Narodów. Sowieckie 
czynniki oficjalne, zapytywane przez korespon 
tlenta PAT-nej wiadomościom tym nie zaprze­
czyły, oświadczając, że ewentualność taka nie 
jest bynajmniej wyłączona. Według innych wia 
domości ostatnie enuncjacje premjera Motoro­
wa i komisarza Litwinowa należy rozumieć je 
dynie w sensie gotowości do współpracy z Li­
gą Narodów, bez formalnego przystąpienia do 
Ligi.

I
W sprawie dyrektury Archiwum miejskiego.

Umowa lekarzy z Kasą Chorych 
w Warszawie.

W arszaw a, 2. 1. (Telef. wb). W  W arsza- 
jwie; zaw artą  została, zbiorow a um ow a mię­
dzy  w arszaw ską K asą Chorych a  zrzesze­
niem lekarzy  kasow ych. P łace  w ahają  się 

, w gran icach  od 1.000 zł. (lekarz o rdyna to r, 
kierow nik zak ładu  rentgenologicznego) do 
350 zł. (m łodszy asysten t). K ierow nik po­
gotowia, K asy  Chorych będzie pobierał 800 
złotych. W dodatku  do um ow y są ustalone 
także staw ki lionorarjuin, k tó re  od nowego 
roku  pobierać będą lekarze za  dokonyw ane 

; zabiegi, ilo n o ra rja  są  usta lone  w  punk tach , 
przyezom  p u n k t oznaczony lite rą  A rówma 
się godzinie pracy . J a k a  m a być  w artość 
efek tyw na owej jednostk i, um ow a nie po­
daje.
POLSKA SPR ZED A JE R O SJI SILN IK I.

W arszaw a, 2. 1. (Telef. wh). Polskie fa­
b ry k i elek tro techniczne podjęły  się wwko- 
nać na  zam ów ienie sow ieckie 10 silników . 
Silniki te  w ysłano już do M oskwy, gdzie 
spo tka ły  się one z bardzo p rzychylną oceną 
fachowców. W  zw iązku z tem  m ają n ap ły ­
nąć nowe sow ieckie zam ów ienia, przyczem  
now a dostaw a m a objąć p a rtję  30 silników 
o przeciętnej m ocy GÓ0 koni mech. W ar­
to ść  zam ów ienia w ynosi zgórą pół m iljona 
złotych.

Klemonał Francji wręczony Hitlerowi.

Z uniw ersyteckich  kó ł naukow ych otrzy­
m aliśm y następu jące  uw agi:

O pinja naukow a K rakow a je s t wielce za­
niepokojona pogłoskami o projektach obsa­
dzenia dyrektury archiwum m iejskiego po 
ustąp ien iu  na  em ery tu rę  dyr. Chmielą.

Archiwum to , jedno z najlepiej urządzo­
nych 1 w  Polsce, było do tychczas zawsze 
przedm iotem  szczególnej troski i opieki za­
równo ze strony sfer naukowych, ja k  i w ładz 
m iejskich, k tó re  w  zgodnem  w spółdziałaniu 
od sam ego początku  jego istn ien ia  dbały  
o należyty dobór sił pracowniczych archi­
wum z dyrektorem na czele.

Po znakom itych uczonych w osobach 
prof. Piekosinskiego i Krzyżanowskiego 
przez lat 16 sprawował ten urząd wielce 
zasłużony historyk naszego miasta, Adam 
Chmiel, obdarzony niedaw no przez U niw er­
sy te t  .Jagielloński za zasługi naukow e ty ­
tu łem  d o k to ra  houoris causa.

K om isja arch iw alna, w k tó re j zasiadali 
daw niej najwybitniejsi uczeni nasi, doznała 
z czasem  niem al zupełnej zmiany składu na 
rzecz czynników, z nauką niewiele mają­
cych wspólnego, w now ej zaś organizacji 
u rządzeń  m iejskich została zupełnie usu­
nięta. T ak  więc czynniki naukow e nie mają 
już żadnego wpływu na obsadzenie dyrektu­
ry Archiwum.

Otóż w edle pogłosek, k tó re  znalazły  już 
cclio w  prasie, w  kierow nictw ie Archiwum  
ma nastąpić rozdział funkcyj m iędzy dwie 
równorzędne władze naczelne; kierownika 
naukowego i administracyjnego.

T en pom ysł nie wydaje się kołom nau­
kowym Krakowa szczęśliwym  i dość u za ­
sadnionym  przedew szystkiem  dlatego , że 
A rchiw um  nasze jest Instytucją zbyt małą, 
by była potrzeba takiego podziału funkcyj, 
k tó ry b y  prow adził ty lko  do niepotrzebnych 
tarć i sporów między obu kierownikami, co 
odbićby się m usiało n iekorzystn ie  n a  rozw o-; 
ju  sam ej instytucji.

4V żadnem  też z istn ie jących  archiw ów  
w Polsce i to  o w iele w iększych niż nasze, 
takiego rozdziału funkcyj w naczelnem kie­
rownictwie niema.

Zdaniem  k ó ł naukow ych K rakow a, przy 
obsadzie d y rek tu ry  A rchiw um  m iejskiego 
jedną tylko osobą w inna być u trzym ana 
trad y c ja , że tym dyrektorem może być ty l­
ko mąż nauki, historyk zawodowy, a takich  
nie brak pośród profesorów i docentów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, ewent. i wśród 
archiwistów z poza Krakowa.

A rchiw um  m iasta  K rakow a je s t niety lko 
niezwykle ważną polską placówką kultu­
ralną, ale m a o nie oparcie także  Towa­
rzystwo miłośników łnstorji i zabytków  
miasta Krakowa, k tó re  rozw ijać się będzie 
m ogło ty lk o  w tedy  skutecznie, jeśli duszą 
Archiwum będzie człowiek prawdziwej nau­
ki i fachowo w ykształcony.

K oła naukow e ufają, że zarząd miasta 
przed osta tecznem  powzięciem  decyzji w te j 
w ażnej d la  k u ltu ry  naukow ej m iasta sp ra ­
wie. zasięgnie jeszcze ich opinji, t. zn. 
opinji Akademji i Uniwersytetu.

Paryż. (PAT.). A gencja H avasa  donosi, 
żc ko rzy sta jąc  z pobytu  w  Berlinie z okazji 
N ow ego R oku, kan c le rz  H itler i m inister 
spraw  zagranicznych v. N eurath  przyjęli 1 
b. m. o godz. 17-tej am basadora francusk ie­
go. A m basador Poncet złożył niem ieckim  
mężom s ta n u  w yjaśn ien ia  rządu  fran cu ­

skiego i przedstaw ił, w  ja k i sposób F rancja , 
w ierna  idei konw encji rozbrojeniow ej, rozu­
mie je j realizację p rak tyczną. Ambasador 
doręczył kanclerzowi aidememoire, w któ­
rym wyszczególnione są głów ne punkty je­
g o  wyjaśnienia.

„Z ROKU REWOLUCYJNEGO DO ROKU 
. ODBUDOWY1’- 

Noworoczna odezwa Hitlera.
Berlin. 2. 1. (PAT). Na lamach „Vólkiseher

Beobachter£’ ogłasza kanclerz Hitler proldama 
eję, skierowaną do narodowych socjalistów. W 
proklamacji tej kanclerz, wskazując na dotycłi

czasowe etapy walki o zdobycie władzy w 
Niemczech, oświadcza m. in.:

„Celem naszej walki na zewnątrz nie moża 
być nic inngo, jak tylko zdobycie dla narodu 
równouprawnienia oraz uczciwej współpracy 
nad uchyleniem w przyszłości .przelewu krwi, 
w którym my, jako b. żołnierze wojny świato­
wej możemy widzieć jedynie nową katastrofę 
Europy. Przechodzimy z roku rewolucyjnego 
do roku odbudowy. Przysięgamy wierność 
wspólnocie narodowej, pełni gorącego życze­
nia, aby móc służyć narodowi niemieckiemu na 
jego drodze pokojowej”.

KRWAWY SYLWESTER W NIEMCZECH.
Berlin, 2. 1. (PAT). W nos sylwestrową do­

konano w Gelsenkirchen licznych napadów na 
członków oddziałów szturmowych. W związku 
z tem policja aresztowała wiele osób. W miej­
scowości Einteln nad Wezerą zastrzelony zo­
sta ł komendant szturmówki.

SZALONA NOC

Powodzenie w j s t a w j  „Nasza
S ylw estrow a i  NowyNiedziela Kok

śc iągnęły  n a  w ystaw ę „N asze m ieszkanie ' 
t łu m y ' publiczności zarów no krakow skiej, 
jak-i'zam iejscow ej. Prócz tego  zwiedzili w y­
staw ę Uczni goście zagraniczni, k tó rzy  wy 
ra z ili” uznanie  d la  w ysok iego 'poz iom u  w y­
staw y  i eksponatów . W ystaw y  tak ie  zagra­
n ica urządzane są  nak ładem  bardzo w yso­
kich sum , o trzym yw anych _ przez zarządy 
w y staw  ze s trony  w ładz państw ow ych 1  sa- 
m orządow ych.

Jeśli tafcie w ystaw y  dochodzą w  K ra­
kow ie do sk u tk u  bez jak iegokolw iek  pienię­
żnego poparcia, to  je s t to dużym  sukcesem  
bezinteresow nej p racy  organizatorów . W ielu 
ze 'zw iedzających zakupu je  bodaj drobno­
s tk ę  w  formie p ięknej ceram iki, szk lą  lub 
robót ręcznych. —  Prócz tego pow ażniejsi 
nabvw cy  interesują, się żyw o urządzeniam i 
meblnwemi- dyw anam i, kilim am i i - t .  d.

W y staw a o tw arta  je s t od godz. 10 do 1 
o ra z  od 4 do 8 w ieczór N a sali w ystaw ow ej 
sta le  odbywa, się k o n cert p ły t gram ofon o- 
wych. W stęp 50 g r. —  dla m łodzieży i w oj­
skow ych 20 gr.

Fatalne skutki ślizgawicy.
Minionej nocy pow sta ła  n a  ulicach Kra-

yru ulicy  K ościuszki, Król. Jadw ig i i sw. 
B ronisław y o godz. 8.30 rano. D rogą do 
kopca K ościuszki jechał w ojskow y sam o­
chód ciężarow y. A utom obil nie mógł jednak  
w jechać n a  strom ą górę, począł się cofać 
z coraz w iększą szybkością i w reszcie w padł 
ty łem  na.' starą, kapliczkę, s to jącą  n a  skrzy­
żow aniu u licy . S kutk iem  uderzenia  sam o­
chodu zniszczeniu u leg ły  jej ściany  i dach. 
S traż  pożarna m usiała  rozebrać pozostałe 

resztk i.
Z pow odu ślizgaw icy zdarzył się niew iel­

k i w ypadek  au tobusow y n a  drodze K ra ­
ków —M szana D olna koło Św iątnik. A u to ­
bus. jadący  z pasażeram i, zarzucił na. zak rę­
cie ty łem  i ześlizgnął się do row u. na szczę­
ście 'jednak  bez żadnego w ypadku  w  lu ­
dziach.

GO-letnia kobieta wpadła do studni.
W  dzień N owego Rofcu w N iepołom : 

cach rano  u to n ę ła  w  studni 60-letnia Mał­
g o rza ta  P ietrykow ska. C iągnęła ona wodę
ze

Od niedzieli 24 to. m. w kinoteatrze „  S Z T U K A  “
Coś co każdego olśni, zachwyci i rozweseli! ! — Arcydzieło senzaeyjae najwyższej klasy!;

fascynująey romans dwojga młodych serc 
symfonja płomiennej miłości i ekstazy
Akcja rozgrywa się w największym i naj­
piękniejszym ogrodzie z o o l o g i c z n y m  

Enropy. — Setki słoni, lwów, tygrysów, panter, małp, pawjanów, ptaków i innych drapieżnych 
zwierząt!! — Wspaniałe atrakcje!! — Walki dzikich bestyj!! — porywające mistrzowskie kr«-

Loretty tousg  k E S S S g  G e » e  R a y m o n d a
ze współudziałem najlepszych artystów europejskich. Film „Szalona Noc“ reż. R. V. Lee nagrodzony 
został wielkim medalem złotym! za mistrzowską reżyserię, scenarjnsz zdjęcia i grę artystów

U w ag a: Sala dobrze ogrzana. — Dla P. P. Urzędników, Wojskowych, Akademików i Studentów- 
za okazaniem legitymacji zniżki z III miejsc na I miejsca, z 11 miejsc na fotele. I

Nowe katedry w szkołach wyższych. [przeważnie członkowie Stronnictwa Ludowe 
•go, w  tem 2 prezesów kół miejscowych.

Warszawa 2. 1. (Telef. wł.). Rozporzą-j W szyscy  oskarżeni odpow iadać b ę d ą  
dzeniem  m in istra  ośw iaty  ustanow ione zo-(Z a.rt. 164 par. 1 i 2 k . k . 12 oskarżonych 
s ta ły  n a  Uniw. W arszaw skim  z dniem  dzi znajduje się w  areszcie, 9 będzie odpowda- 
slejszym  trzy  now e .katedry . N a W y d z ia le 'd a ło  z  w olnej stopy.

UKARANIE 2 KOMUNISTÓW.H um anistycznym  ustanow iono k a ted rę  hi- 
Storji Ukrainy oraz k a ted rę  filologjL u k ra iń ­
skiej, n a  w ydziale m atem atyczno-przyrodni- Warszawa, 2. l. (Telef. wł.). Przed sądem 
czym  utw orzona została czw arta  k a te d ra  okręgowym zasiadł w dniu dzisiejszym 22-letni 
m atem atyk i. I Edward Kleczkowski i 30-letni Marjan Duszyń

'N a  U niw ersytecie Lwowskim zw in ię tą ; ski P°d zarzutem uprawiania działalności wy­
dostała n a  W ydz Teologicznym  k a te d ra  o - j u t o w e j  na terenie Rembertowa. Sprawa ta  
gólnej teologii m oralnej, u tw orzona została wiąże się z głośną w swoim czasie akcją komu 
k a te d ra  filozofji chrześcijańskiej. i nistyczną na  terenie fabryki „Pocisk’1 i jedne-

[ go z bat-aljonów piechoty w Rembertowie, któ-
21 chłopów przed sadem w łf. Saczr .  rej epilogiem był proces w grudniu w W ars za-

V . " wie. Kleczkowski mimo młodego wieku cieszył
W  dniach 3 i  4 stycznia  odbędzie sio gj^ zaufanjem przywódców komunistycznej par 

przed sądem  O kręgow ym  w  Nowyvi .„ąezu ąz;e!n;cowej. Byl on technikiem propagan- 
rozpraw a przeciwko 21 oskarżonym o a cję (j0wym Duszyński byl sekretarzem komitetu 
sabotażową, po legającą na  tem , że oskarżę- j dzjejn}c(jweg0. Sąd skazał ol.su na karę po 5 
iii w  diniu 29 w rześnia ub. 1 • w  zw iązku z m e j a  ̂ więzienia z zaliczeniem aresztu prewencyj- 
udałym  stra jk iem  rolnym  i bojkotem  tu r  i;eg0 oraz na pozbawienie praw obywatelskich 
gów  m iejskich dokonali szeregu uszkodzer na ,at 5 
linjl telefonicznej, ton i kolejowego i dróg
państwowych. Zbrodnicza działalność o skar­
żonych m ogła pociągnąć za sobą nieoezeld-

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Paryż (PAT). Z Bayonne donoszą, że wezo

warie sk u tk i, albow iem  po uszkodzeniu to- j raj rano w mieście i na calem wybrzeżu baskij 
n i  kolejow ego i linji telefonicznej na, prze- skicm odczuto trzęsienie ziemi. Dotychczas 
strzeni M szana D olna— Z aryte , o mało co szkód nie sygnalizowano.

fcowa ślizgawica., która za dnia stała się po- giczny w ypadeł

studni, posiadającej n isk ie  ogrodzenie.! nie doszło do w ielkiej k atastrofy  pociągu  1 
Pietrykow ska, chcąc chw ycić wdadiro, pośli- osobowego, zdążającego w  tym  dniu do 
zgn ęla  s ię  i wpadła do studni, gdzie znała-; N owego Sącza o godz. 4.2:3 po południu. Tyl 
zla śm ierć. R odzina dopiero w  godzinę po ko dzięki szybkiej działalności wdadz bez- 
w ypad ku  zauw ażyła, iż zdarzył się ta k  tra - pieczeństw a stłum iono w zarodku  zbrodni- 

'  '  czą akcję. Na ław ie  oskarżonych zasiędą

Z łó ż  s k ł a d k ę  na
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy.

J
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Zawalony tunel.
N ieraz m u w ym yślano za to  grajko-wnnie doku­

czliwe i, m ając w  uszach n u tę  Moniuszkowstó.cj ba l­
lad y  o F lorjan ie  Szarym , co „w ydarte  miał je lita" , 
parafrazow ano je j słow a ostatn ie:

Bo zły sąsiad  gorzej boli,
Gdy za ścianą nam  rzęp o li. . .

—  jednakże  na  B la jd ę -g a jd ę  nie było lekarstw a. 
W odził swym sm ykiem  tam  i na pow rót po niestroj- 
nych  strunach , tak im  gestem  i z takim  rozmachem, 
z jak im  pucobu t w odzi szczotką po czyszczonern przez 
siebie o b u w iu . . .  Zczasem. gdy k tó ry ś  z rozgniew a­
nych kolegów  połam ał mu sm yczek, on jaj grać im 
strunach  jednym  palcem  — pizzicato —  i to już zro­
sło się z jego  nazw iskiem  . . . Brzęczenie cienkie jego 
s tru n  la ta ło  po całym  baraku , ja k  naprzykrzona m ucha, 
co jednego  -w nos trąc i skrzydoikjem , innego zlekka 
obruszy swym  przelotem , na innym w reszcie usiądzie 
i krew  z n iego pije bezlitośnie. N aw et gdy nadciągały  
przeokropne ..burany", śniegowe wichury syberyjskie, 
zdolne w  ciągu niedługiej chwili rozwalić dom drew ­
n iany  lub  zasypać go śniegiem  po krokw ie. — gdy 
trzęsły  brzękliw em i szybam i, dudniły  po dachu, w yły 
w kom inach i trzask a ły  niedom ykającem i sie. spaczo- 
nemi i zaskorupiałem u od lodu drzw iam i barakowem u •— 
w ted y  jednakże  ponad  wycie, jęki i ryk i wichrów, 
głuszących w szelką rozmowę czy śpiew, w ybijał sie 
ostry, piskliw y p o b rz ę k . . .  S lajdow e pizzicato.

T eraz  jednakże  często na czas pewien przycichnie 
te  popisy  sm yczkow e, k tó ie  upraw iał —  w pozycji,

doić n iezw ykłej, bo leżąc na w znak —  na estradzie 
pryczy barakow ej. W icek B łajda chodzić zaczął n a  ro­
boty, a  braliśm y go często do naszej partji roboczej, 
gdyż pracow ać umiał tęgo, a. ponad to  by ł (poza swo- 
jern pizzicato) nadzw yczaj cichy, zgodny i ustępliwy. 
N igdy się z nikim nie kłócił ani na nikogo nie sarkał, 
ty lko  odrabiał przykładnie, co do niego należało. 
K iedy piłow ał drzewo, w odził pilą tam i napowról. 
z tak ą  w praw ą i talią, jed n o sta jn ą  praw idłow ością, 
z ja k ą  poprzednio wodzi! sm yczek po strunach  —  a 
piła w ydaw ała glos rów ny, brzęki iwy. czasami zgrzy- 
tliw y. a. zawsze przenikliw y i ostry, zupełnie jak  Blsj- 
d owe skrzypce.
. _ K iedy odpoczyw ał, to również solidnie, równo, 

praw idłow o: k ład ł się w tedy  nn.wznak na stosie nie- 
spiłow anych dylów  a podobnie jak  przedtem  na p ry ­
czy —  i głosem  podobnież piskliwym ' i jak b y  dziecin­
nym  (choć czasam i wyjadającym nagle w  n ad er niskie 
oktaw y) gaw orzył o tem  lub owem. Mówił z chłopska, 
poprostu, niowytwornio. a jed n ak  mowa ta miała ja ­
ką.- serdeczną pieszczot li wość nieomal dziecięcą, ja k ą  
u ludu, zw łaszcza u starszych chłopów, często spotkać 
można. Gdy tdu w tych chwilach odpoczynku nazbyt, 
dokuczyły  skw arne słoneczne prom ienie, rozwiesza! 
na dwu drągach s ta ry  kusy  i cienki płaszcz austriack i, 
w którym  przechodził całą zimę: leżąc w tym  cieniu 
przyglądał sic prom ykom  przesiew ającym  się przez 
w ytlałe sukno i przez znaczne dziurzyska. i mówi:

—  .Słonko dziś grzeje.
To słońce okru tne i potężne, które niem al połowę 

k ra ju  zabajkalskiego zamienia w pustynię , było dla 
W ieka B lajdy ty lko  ..słonkiem ": w idne w  dali m asy­
wy gór Sa ja liski eh by ły  dlań ty lko  ..góreczkam i“ ; 
..zwierzaj kiciu"’ zwal zarów no w ielb łąda dw ugarbnego, 
ja k  i lę pchłę, k tó ra  po kołnierzu Blajdow ego płaszcza 
harce w ypraw iała. Nazw tych nie używ ał przez ironję, 
W icek W ajda n igdy  nie potrafił zadrw ić z nikogo —

ale, na odw rót, przez jak ąś w ielką sym patję, poufałość 
prostoduszną, jak ą  człowiek, ten nieśm iały, niemowny 
i cichy darzył w szystko i w szystkich.

Raz w ypadła  nam robo ta  na  stacji; pracowaliśmy 
jako  „gruzczyki", tj. w yładow acze towarów, w  danym  
w ypadku, zdaje się, jak ichś worów z prosem  czy jęcz­
mieniem. Pociągi, ja k  zwykle, ku rsow ały  dość rzadko, 
przew ażnie tow arow e lub m ieszane, tj. m ające z przo­
du osobowy w agon kom isarza, dalej jego kaneelarję 
w drugim  wagonie i resztę w agonów  tow arow ych, 
p rzew ażn ie . aprow izacyjnych. N araz u jrzeliśm y w ta ­
czający się na  s tac ję  długi pociąg p rzystro jony  jak - 
gdyby żałobnie. ..C iepłuszki” obwieszone b y ły  czar- 
nemi w stęgam i z w ąziuchnym  rąbkiem  białym , a na 
jednym  z nich łopotała  wielka chorągiew , również 
czarna, ze srebm em i frendzlam i i jakim ś srebrnym  na­
pisem. Z w agonów  dochodziły wesoło śpiewy.

—  Umrzyków wiozą, czy co? — zapy ta ł k toś.
— .Może tru p y  z fron tu? —  dom yślał się inny.

—  Także coś! Pow iedział co w iedział! —  burknął 
Ludw ik. — W idział k to . żeby k to  śpiew ał tak  wesoło, 
wioząc trupy?

•— I czy k to  k iedy  w idział, żeby bolszewicy zbie­
rali tru p y  poległych! —  zauw ażył Koziołek. — Ra- 
czejby je  obdarli!

— Bo też to nie bolszewicy — odpow iedział wszę­
dobylski Sieradzki, k tó ry  zawsze znał w szystkie p o ­
głoski. —  Przecież telegrafista, opow iadał, że n a  dziś 
zapowiedziano przyjazd anarchistów  K arandaszw ilego!

Przez parę dni czarna chorągiew  pow iew ała nad 
stacją  D iwizjonnaja, a. anarchiści byli faktycznym i pa­
nami placu. Kom isarze bolszewiccy, zw łaszcza k reo ­
wani z jeńców, mieli m iny głupie i n ietęgie. Szraajd 
już przedtem  kazał w ypuścić aresztow anych, bojąc się 
zem sty kolegów  swych barakow ych, k tó rzy  solidarnie 
go potępiali.

(Ciąg dalszy nastąpił.

Ostatnie Nowości!
Adam K. Prof.: I s to ta  katolicyzm u .
A nnales M issiologicae (r. VI. 1934)...................................
Bennet J.: Skow ronek  (pow. d la  m łodzieży), karto n  . 
Bielawski Z. X. Dr.: P edagog ika  religijno-m oralna . 
Czachowski K.: Obraz w spółczesnej lite ra tu ry  polskiej 

R ok 1884 — 1933 . . ' . .
Delmont J.: M ieszkańcy dżungli i stepów  (dla m ło­

dzieży) brosz. 4.80; k arto n  . . . . .  
Delmont J.: P rzygody  łow cy zw ierząt egzotycznych 

(dla m łodzieży) brosz. 5.40; karto n  .
Dunin - Kozicka M.: Miłość Ani (część 3-eia Ani

z Lechickich pól) k a r t o n ..........................................
Eltz Z.: G odzina an ie lska  . . . . . .
Fuchsówna J.: B agaż sen tym en ta lny  . . . .
Gąsiorowski W.: Som osierra (dla młodzieży) . 
Gładysz B. X.: H ym ny brew iarza rzym skiego oraz

P a tro n a tu  p o l s k i e g o ....................................................
Gordziałkowski J. Mgr.: H ygiena i lecznictw o zw ierząt

dom ow ych, o p r . ...............................................................
Hozakowski W. X.: Dzieje Mszy św iętej .
Jachowicz S.: W iersze i bajk i, op r...................................
Kantak K. X.: B ernardyn i polscy T . T. 1453— 1572 
Kantak K. X.: B ernardyni polscy T. II. 1573— 1932 
Karłowrski K. X., Nowicki E. X.: Yadem ecum  pro­

boszcza i sp o w ie d n ik a ....................................................
Karpińska A. Dr: C m entarzysko typu Ł u ży c k ieg o  

z m łodszego okresu halsztackiego w Poznaniu  
(G łów nej) . . . . .

Konarski K.: T ajem nica zegara królew skiego. (Po­
w ieść d la  m łodzieży), k a rto n  . . . .  

Kossak - Szczucka Z.: K u swoim. (Powieść dla m ło­
dzieży), k a r t o n ...............................................................

Lewicka A.: Z naszego m orza i przym orza. (Opow.
d la  m łodzieży), karto n  . . -

Lobel J .:  Św iat m edycyny — W czoraj — Dziś Ju tro  . 
M iiaszewska W .: T rzecia siostra. (Powieść)
Ochocki S.: W  jasnym  domu. (Powieść dla m ło­

dzieży). k a rto n  . . . . . . .
Patri A.: N auczyciel w wielkiem  mieście .
Podoski J.: R ycerze z K. O. P . (Powieść dla mlodz.) • 
Pohoska H.: Historja. w  szkole pow szechnej 
Posadzy I. X.: D rogą pielgrzym ów . (Cena zniżona) 
Roguska - Cybulska J .:  Tajem nica T a tr. (Pow ieść dla 

m łodzieży), k a rto n  . . . . . .
Rościszewska J .:  Panienoczka. (Pow. d la mlodz.). kart. 
Rosinkiewicz K.: H ultaj. (Pow. d la  mlodz.). wyrl. VI. 
Sulerz.yski J .:  Mój chrzest ogniow y. (Poezje) . 
Teodorowicz J . X. Arcyb.: Zjaw iska m istyczne. (Koti-

n e r s r e u t h ) .........................................................................
Zaruski M.: Na skrzydłach  ja ch tó w . (Opow. dla mlodz.) 
Valdes - Palacio A.: Grzesznica święta. Powieść) .

Zł.
6.—
8.—
7.80

15.—

8 —

6.30

6.90

8.—
3.50
3.—
5.80

10.—

15.—
9.—
3.—

10 .—
15.—

3.20

3.—  

5.70

5 .—

6.— 
14.—
5.—

5.—
4 .—  
5.20 
3.— 
2 .__

6.— 
5.50
5—  
2__

12.—
3.—
4.—

poleca
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Kalendarze
tygodniowe

blokowe  —  por t fe lowe
poleca

Skład papieru 

i galanfsrji

Michał Słomiany
Kraków,jHawkowąką 24

Taiefon 117-44,

>LUX<
S k ład  p rzy b o r ó w

do ś w i a t ł a  e l ek t rycznego  
i dzwonków el ekt rycznych

Kraków, Hkolaista L.5.
T e le fo n  133-35

p o I e e * oszczędnościowo 
żarówki po najniższych 
cenach. — Magnasowanie 
słuchawek 40 groszy. Przy 
założeniu nowych sznu­
rów do słuchawek mag­
nesujemy d a r m o  eona 
złotych 1.45 , K O K D O ‘ 
Kompletny Radjo-Dedck- 
tor wraz z krytym krysz­
tałem zł. 5.— Świeże b»- 
terje anodowe i baterje 
do lampek kieszonkowych

s i m m i  m n n m u  połswa m m
ODLEW NIE DZW ONOW  

o m c i  pełczyńskich  ludwika pełczyńskiego  i ski
W KAŁUSZU W PRZŁMYSIU

ul. MrOlo lano Sobieskiego 25. ul. Krastoshiego 63.

P
Kompres „Zdrowie"
Zas tępuje  w zup e ł n o ś c i  

p o d u s z k ę  e l e k t r y c z n ą
Rozgrzewa się ta  pomocą 
kilku kropel zimnej wody. 
Poduszka kompletna wraz 
z futerałem g u m o w y m  
mniejsza zł. 4 .— większa 
zt. 8. Wygodna i prak­
tyczna w domu i w pod- j 

róży.
W ytw ó rn ia  „LU X ‘‘

! Kraków,  Mikoła j ska  L. 6.
Telefon Nr. 133-35.

Ceny najn iższe.

Dostarcza dzw ony w szelk ich  
rozm iarów  i tonów , w ed łu g  
n a j n o w s z y c h  szablonów  

francuskich.
P rzelew a stare n ieu żyteczn e  
dzw ony, oraz dostraja dzw o­
ny now e do starych już istn ie- 
jacy eh pod gw arancją czystej 

harm onji. 
W ykonuje k om p letn e  że laz­
ne dzw onnice. W ysyła na  
żądanie strony na m iejsce  
sp ecja listę  w  celu  udzielen ia  
f a c h o w y c h  porad i w ska­

zów ek.
Sp ła ta  ratam i.

W KSIĘGARNI t . s . l .
uf. iw . Anny L  5 w Krakowla

do nabycia:
Ludwika Młynka: Joasia ze Si er czy. Obraz­

ki ■/, ostatnich chwil Jej świątobliwego życia, 
w Krakowie. Nakładem Rodziny. 1931.

Książeczka pięknie zbroszurowana w tw ar 
dej zielonej okładce — papier gruby, biały — 
staranny i wyraźny druk — z 4 fotografiami. 
Cena 2 zł.

Forma poetyczno-inuzykalna touacji molo- 
wej — przypomina zbiór balad i trenów. Ca­
łość tworzy przemiłą powiastkę, osnutą na tle 
życia ośinnast°Ietniej Joasi ze Sierczy, młodo­
cianej działaczki społeczno-oświatowej, a zara­
zem poetki.

Nadaje się bardzo na podarki świąteczne 
dla dziatwy szkolnej, by w niej wykształcić 
miłość do własnej rodziny i domu ojczyste­
go — a nadto, by ją wcześnie zaprawić do 
pracy społeczno-oświatowej w duchu religji 
katolickiej już w wieku młodocianym.

Ofiarujący 2 zł. za ten mity poemacik — 
niezwykły na dzisiejsze czasy — nie pożałuje 
skromnego wydatku, a autorowi będzie wdzię­
czny,

rRekolekcje
dla Księży

rozpoezną się

w poniedziałek, 8 stycznia 1934 r. 

w willi pod „Krzyżem"
na Sobiczkowej, 31/2 km. od stacji 
w Zakopanem. — Dorożka 2 zł.
Zgłoszenia w c z e s n e  (od 30 ii.) pożądane. 
(Druga serja zacznie się 15. stycznia wieczór).

JADALNIE
SYPIALNIE, GABINETY
w ytw orne w ykonanie —  n a j t a n i e j  

W Y T W Ó R N I A  H E B L I

Piotr Kudelski
Kraków, K och an o w sk iego  12

Za d zia ł og ło szeń  R edakcja n ie  b ierze odpow iedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane ,  ,  ,
Komunikaty po kronice , 

na l-szej

10Drobne za wyraz  ...................................
Układ tabelaryezay o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drołej-
Za zastrzeżenie miejsca dolicz* się 26 pree.
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